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Ł ó d ź czwartek 14 kwietnia 1938 r. 

C E N Y O U Ł O S Z E N ; 
Przed tekstem t.J. 1-sza strona 50 gr 
za w. m-m 1 tam. str: 5 tam: w tekścii 
50 gr., nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gr 
strona 10 łamów, drobne 12'gr: za wy 
raz. d la poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dli 
hezrobot, 1 zł. Ogłoszenia dwukoloroTii 
i 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranlcz 
na l trójkolorowe o 100 p r o c drotei 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zl 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 25 p r e 

droższe. 
Sa 1 w, mm. w 1 tamta saer. 70 mm. 
i strona & łamów), w wydaniu prowir 
cjonalnym zł. 1 .—. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr. 602.880 
Oplata pocztowa oj raczona gotówka. 

Nowe sukcesy na pograniczu Francji 
S A L A M A N K A , 14.4. - Komunika t g ł ó ­

wnej kwatery wojsk gen. Franco: W P i ­
renejach oddzia ły nawarskie zajęły 14 mic i 
scowości i stanowisk nieprzyjacie lskich w 
dolinie Belisa i 5 
vanasquc 

mie jscowości w dol in ie 
Korpus armi i aragońskiej odparł 

gwał towne ataki nawprost Bałaguer. Kor ­
pus armi i Gal ic j i zajął miejscowość Chcr 
i osiągnął wzgórza panujące nad 
wością San Mateo. 

t 
miejsco-

O K R A Ż O N E WOJSKA. 

S A L A M A N K A , 14.4. — Korespondent 
g łównej kwatery wo jsk gen. Franco przed­
stawiając działania dnia wczorajszego 
stwierdza iż wojska powstańcze okrąży ły 
duży oddział mi l ic jantów i brygadę między­
narodową, które nawet nie zdawały sobie 
dokładnie z tego sprawy. Żadne posi łk i me 
mogą dotrzeć do okrążonych, k tórzy nieba 
wem będą musiel i poddać się. W w y n i k i ; 
tych działań obserwowana od k i l ku dn i e-

Trzecłi lotników 'zabitych. • 
R Z Y M , 14.4. — W pob l i żu Vercel ! i 

z nieznanych powodów zwa l i ! się na ziemię 
samolot wo j skowy . T rzech ludzi załogi po 
niosło śmierć na miejscu, a czwarty jest 
ciężko ranny. 

zerwa zakończy się, gdyż ostateczne z a d i -
nie, przewidziane przez dowódz two zosta­
nie szybko wykonane. 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y " . 

B A R C E L O N A , 14.4. — Komunikat m i ­
nisterstwa obrony podaje, iż akcja sk iero­
wana przec iwko przyczótko / i mostowemu 
Balaguer t rwa ła wczora j w dalszym c iągu. 
Wo jska rządowe zdobyły k i lka stanowisk 
nieprzyjacie lsk ich pod miejscowością La 
Rapita. Posuwanie się oddzia łów rządo­
w y c h t rwało również w kierunku Val lsogo 
na. Połowa tej mie jscowości jest w rękacn 
wojsk rządowych . W po łudn iowym biegu 
rzeki Ebro, powstańcy wzmog l i swe ataki 
na odcinku Cat i . Bardzo gwa ł towna wa lka 
toczy się w okol icach Chert i T i r i g . Na 
froncie Estramadury l in ie nasze posun ie ! ) 
naprzód w strefie Puentę del Arzob ispo. 

M I A Ż D Ż Ą C Y NAPÓR P O W S T A Ń C Ó W . 

M O R E L L A , 14.4. — Łamiąc opór prze­
c iwn ika oddz ia ły generała Aranda posuwa 
ły się dalej naprzód i straże przednie do ­
tar ły już wczora j w ieczorem do punk tów , 
znajdujących się w bezpośrednim sąsiedz­
tw ie z San Mateo i Fuentes. W m iędzy­
czasie, gdy legioniści toczą dalsze w a l k i z 
naj lepszymi oddz ia łami r z ą d o w y m i , zmu­
szając je ciągle do o d w r o t u , ko lumna gen. 
Garc ia Va l ino posuwa s i e w k ierunku R'.0 
Cenią, dokonując śmiałego manewru , mają 
cego zmusić wo jska rządowe bądź do co -

Czystka w francuskie) partii socjalistycznej. 

Sfrajk lulko po fajnym referendum 
P A R Y Ż , 14.4. — Fi rma samochodowa 

Peugeot podaje, iż w środę w godzinach 
popo łudn iowych w fabryce f i rmy w La G a -
renne w departamencie Sekwany większość 
robotn ików wypar ła grupę, usi łującą prze­
szkodzić w pracy. Po przemówien iach 
przedstawicie l i robotn ików, pragnących pra 
cować oraz robo tn i ków, wypow iada jących 
się za st ra jk iem, postanowiono podjąć p ra ­
cę w pełnym zakresie. 

B R A K D Y S C Y P L I N Y . 

PARYŻ, 14.4. — Władze naczeln. par­
tii socjal istycznej, k tóra obecnie osłabiona 
jest dość poważnie wewnęt rzn ie nie tyle 
wskutek upadku gabinetu B luma, ile w s k u ­
tek tego, że gabinet ten spotkał się z w i e l ­
ka falą s t ra jkową, której nie zdołał opano­
wać i z braku dyscyp l iny wewnąt rz kadr 
par ty jnych, postanowi ły przedsięwziąć 
energiczne k rok i celem przywrócenia w e ­
wnętrznej dyscyp l iny par ty jne j . Ogó lno-
państwowa komisja par t i i , k tóra ma za za­
danie załatwianie kon f l i k tów wewnęt rznych 
powzięta uchwałę, zawieszającą na dwa ia 
ta ośmiu p rzywódców lewego skrzydła par 
ti i z Marceau Pivertem na -żele w prawach 
Piastowania jak ichko lw iek wyb i tn ie jszych 
stanowisk par ty jnych. 

Sankcja ta, będąca konsekwencją akcj i 
Marceau Piver ta na terenie okręgu w i e l ­
kiego Paryża, k tóra przyczyn i ła się w zna 
C 2 n e j mierze do w y w o ł a n i a s t ra jków, mo-
z e spowodować poważniejsze oddźwięk i 
w łonie s t ronn ic twa, ponieważ Marceau 
P'vert reprezentuje bardzo poważny o d ­
łam par t i i o dużej sile dynamiczne j . 

^ k t , że naczelne władze par ty jne zde 
cydowały się na te sankcje wskazu je , iż 
Partja socjal istyczna zor ientowała się, jak 
ualece brak dyscyp l iny wewnęt rzne j i j e ­
dności par ty jnej p rzyczyn i ł się do załama­
nia się ostatnich rządów f rontu ludowego 
P°d k ie rown ic twem socja l is tycznym. 

K O D E K S P R A C Y . 

. p A R Y Ż , 1 4 . 4 . — P r z e m a w i a j ' " na po 
S l e d z e n i u komis j i f inansowej senatu, p re­
mier Daladier oświadczy ł , iż k o d e k - pracy 
"chwa lony zostanie ,w z w y k ł y m t ryb ie . 

lecz p rawo do st ra jku uregu lowane zosta­
nie w dekrecie, okreś la jącym m. in. oko l i 
cznosci w k tórych st ra jk nie będzie mógł 
byc zdecydowany inaczej, jak ty l ko po taj 
nym referendum, odby t ym pod kont ro lą 
inspektora pracy. 

fnięcia siej bądz też do przyjęcia w a l k i . 
W o j s k a rządowe p rowadz i ł y przedwczora j 
i wczora j gwa ł towne ataki na . przyczółek 
mos towy w Ler ida, ponosząc przy t ym 
wie lk ie st raty bez żadnej dla siebie korzy ­
ści . W Górne j A ragon i i wo jska gen. So l -
chago wyp ie ra jąc oddz ia ły 43 dyw iz j i prze 
c iwn ika zbl iżają się do granicy f rancuskiej 
w punkcie Pont du Roi . Lo tn i c two p o w ­
stańcze bombardowa ło Tar ragonę. D w a sa 
molo ty nieprzyjacielskie, które us i łowały 
zaatakować aparaty powstańcze, zostały 
strącone przez eskortujące eskadrę bombo 
wą samoloty myś l iwsk ie . 

B R Y L A N T Y 
Z E G A R K I 

O B R Ą C Z K ' 
poleca w d a t y m 

wy bor t • 

i KOWALSKI 
Łódź Piotrkowska 3 . 

OCHRONNYCH 
poradnia bezpieczeństwa pracy". Powstańcy w zwycięskie! of ensy wie|-wzo!'S»SŁ J38KS 

oddziały wojsk „rządowych". 

W związku z odbytym w Warszawie Kongresem Bezpieczeństwa Pracy, został otwar­
ty nowy autonomiczny dział Muzeum Technik , i Przemysłu p.t. , ,Wzorcownia urzą* 
dzeń ochronnych i poradnia bezpieczeństwa p r r e y " . Otwarcia dokonał minister K o -
ściałkowski. W skład nowootwartego działu /.'uzeum wchodzą wzorowe, warsztaty z 
licznymi maszynami w ruchu (wszystkie zaopatrzone w najbardziej nowoczesne 
osłony), bogate ko'ekcje osłon indywidualnych, które wykazały próbę życia w prze­
mysłach amerykańskich, szwajcarskich, niemieckich itd., oraz nowocześnie urządzony 
warsztat lakierniczy. Wzorcownia w ciągu pierwszego roku zdołała już zorganizować 
bogatą bibliotekę fachową i szereg cennych dokumentacji, niezbędnych do syste­
matycznej pracy w podjętej dziedzinie. Na zdjęciu — minister Kosciałkowski z 

otoczeniem we wzorcowui bezpieczeństwa pracy. 

Uczestnik lotu Warszawa — Kowno 
o wrażeniach w stolicy Litwy. 
Poseł Charwai każe nam uzbroić sic w cierpliwott 

W A R S Z A W A , 14. 4. - Uczestn icy 
p ierwszego lotu do K o w n a pełni s ą w r a ­
żeń. W stol icy L i t w y spędzi l i on i ty lko o -
sicm godz in , ale zobaczyl i dużo. 

Zapytany o cel tego pierwszego w dzie 
jach lotu na trasie Warszawa — K o w n o , 
opowiada jeden z uczes tn ików: 

— Zadaniem naszej podróży by io na­
wiązanie łączności lotniczej wyłącznie na 
użytek poselstwa. N a temat uruchomienia 
normalnej komunikacj i t rudno snuć p ro ro ­
c twa. T o zależy od rokowań dyp lomaty ­
cznych. 

A ż do granicy mie l iśmy pogodę po -

Pomnik Legionów Polskich w Kielcach. 

Już obecnie Kie lce p rzygo towu ją się do godnego uczczenia 25- lec ia bohaterskiego 
czynu Leg ionów Polsk ich . Jednym z f ragmen tów uroczystośc i , zw iązanych z 25 ro­
cznicą wkroczen ia I Kadrowe j do Kie lc b i d z i e odsłonięcie pomnika Leg ionów Pol ­
sk ich , d łu ta prof. Raszki z K r a k o w a . Rzeźba, reprodukowana na naszym zdjęciu, 
przedstawia I. czwórkę żołn ierzy 1. K a J r ^ w e j w marszu. „ C z w ó r k a " ta będzie 
ustawiona na g ran i t owym cokole przed gmachem P. W . i W . F. w Kielcach. 

chmurną. N a L l tw+e ,pow i ta ło "nas s łońce— 
dobry omen. Radi.owa łączność z lotn isk iem 
kow ieńsk im •••była 'doskonała, i nasz rad io­
operator bardzo sobie chwa l i ! l i tewsk ich 
ko legów. 

K o w n o jest bardzo m i ł ym, spoko jnym, 
n iewie lk im miastem. U l ice są asfal towane. 
K rążą po nich autobusy, bo t r a m w a j ó w nic 
ma. D o m y są n iewysok ie , w y s t a w y sk le­
powe nicinteresujące. 

— A jak was tam przy ję l i? 
— Bardzo uprze jmie. 
— Czy ł a two się by ło porozumieć? 
— Zupełnie. M ie l i śmy zresztą zabawną 

p rzygodę : Zapy ta l i śmy się przechodnia po 
niemiecku o drogę do muzeum wo jska — 
„ne sup ran to " (nie rozumiem) brzmia ła 
odpowiedź. P y t a m y po f rancusku — „ n e 
supran to" , po angie lsku — znowu „ne su ­
pranto" . . . „ C h o r o b a " . . . w y r y w a się jedne­
mu z nas. A na to przechodz ień : , ,No to 
może porozumiemy się p o - p o l s k u ? " . . . 

— Stykal iśc ie się, panowie , z Po laka­
mi k o w i e ń s k i m i ? 

_ — A jakże . Nasze mundury „ L o t u " bu ­
dz i ły powszechne ^zaciekawienie. Polacy 
nie chcie l i w ł a s n y m oczom w ie rzyć , że w i ­
dzą p r z y b y s z ó w z W a r s z a w y . B y l i og ro ­
mnie rozczuleni . Na tomias t L i t w i n i 

o k a z y w a l i dużą rezerwę. 
W ogóle w K o w n i e wyraża ją się ba r ­

dzo powśc iąg l iw ie na temat s tosunków z 
Polską. 

Ponieważ zaś Warszawa .okazu je w i e l ­
k ie zaciekawienie t y m , co się na L i t w i e 

— — O Q O 

dzieje i zdradza pewne a n t e t ł e / p j ^ i e n i ą , 
jwęc w konsekwencj i to tak', w y g l ą d a , j a k ­
b y nam się pa l i ło do zacieśnienia ' s tosun­
k ó w , a L i t w a nie zdradzała ku temu żadnej 
ochoty. T o nie rob i dobrego w rażen ia . , . 

N I E PRĘDKO. . . 
W A R S Z A W A , 14.4. — Jak w iadomo sa 

molo tem z K o w n a p r z y b y ł do W a r s z a w y ' 
poseł po lsk i w K o w n i e p. Cha rwa t w to ­
warzys tw ie swego sekretarza. 

Zapy tany przez dz iennikarzy o r o z w ó j , 
s tosunków po lsko- l i tewsk ich poseł Char- . ' 
wa t ośw iadczy ł : . 

— Jest wszys tko jak naj lep ie j . N ie na­
leży się n iec ierp l iw ić i oczek iwać zby t -
szybk ich rezu l ta tów. W Kown ie atmosf*K4. 
jest życz l iwa , miasto p iękne, w i d o k i ś l j c z - . 
na. _ 

— Kiedy je będziemy mog l i w idz ieć? . 
— Nie prędko. 
— Czy jest zainteresowanie Polską? 

W ie l k i e . Są zapytania i prośby 0 
wizy. 

— Czy w i z y są udzielane? 
— , N ie . 

K iedy będzie konsu la t? 
— N ie w i e m . Nie prędko. ' v 
— K iedy będzie można'i nździć"-*r!o K o w 

na? 
. — Nie prędko. . , 
_ K iedy nastąpi regularna ktornun kacja 

lotnicza z K o w n e m ? 
— Na to n ik t nie może odpowiedz ieć. 
Monosy labowe odpowiedz i posła C h a r -

wata każą. nam się uzbroić w c ierp l iwość. 

B. kanclerz Schuschnigg osiedli s:ę 
w jednym z miast niemieckich 

Kupiony znaczek F.O.M. 
t w o r z y m i l i o n y p o t r z e b n e na b u d o w ę — ~ 

PARYŻ, 14. 4. — Korespondent Hava -
sa w Wiedn iu donosi , 'że b. kanclerz 
Schuschnigg znajduje się jeszcze w W i e ­
dn iu . Jak się zdaje Schuschnigg będzie mu 
siał się osiedlić n iebawem w jednym z 
miast niemieckich gdzie pozostawać bę-

Dolar 5.271, 

polskich okrętów wojennychł 

Bank Polski notował dolary po 5.27 i 
pół, funty szter l ingi 26.33, f rank i szwa j ­
carskie 121.60, f rank i francuskie .16.43, l i -

1 ry włosk ie 23.00 

dzie pod nadzorem nie krępu jącym zby­
tn io jego swobody o ile podpisze przed 
tym zobowiązanie, że nie będzie wyda la ł 
się poza pewien okreś lony rejon. W W i e ­
dniu przypuszczają, że podobny reżim za 
stosowany będzie również do szeregu i n ­
nych osobistości austr iack ich, zna jdu ją ­
cych się obecnie w areszcie. 

Pogłoski o małżeństwie Schuschnigga 
z hr. Fugger są jakoby przedwczesne. Nie 
jest jednakże rzeczą wyk luczoną, iż ślub 
Schuschnigga odbędzie się przed jego w y ­
jazdem do Niemiec. 
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S S K » - ^ , TOWiRIYSZE BRONI i|j wodz i ciel z r a d i a 
Następny program: Ż Y C I E ULICY I M A R I A S T U A R T . W soboty, niedzielę i święta bilety wolnego wejścia me. *aziitj_ 

D o n . seansów >f. 16-ei; w święta, sob. I niedz. o g. 12-ej; ostatni seans o g. 22-ej. Ceny miejsc na pierwszy seans 25 i 40 er. , na pozostałe 25, 40 54. 70 
l 80 groszy. U C Z N I O W S K I E w dni powszedi;e do godz. 17 w soboty i święta 4o godz. 16-el do 25 gr.. DÓrniei po 40 groszy. 

Zdemaskowany opryszek. 

' ' ta wyrabiał sobie pas 
na nazwisko solidnego obgwaiela 

W A R S Z A W A , 14. 4 . — Przed k i l ku 
miesiącami zgłosi ł się do wydz ia łu ewiden 
cj i ludności zarządu miejsk iego m. st. W a r ­
szawy osobnik , poda jący się za M icna ła 
Dominiccfcięgo, mieszkańca W a r s z a w y , ce­
lem zyskania dowodu osobistego. 

Z loźy ł on wymagane dokumenty , j ako 
metrykę urodzenia, d w i e fo tograf ie , z k t ó ­
rych jedną poświadczoną przez rządcę do ­
mu nr. 2fi przy u l . W i k t o r s k i e j i tp . Po o d ­
biór d o w o d u mia ł zgłosić się w oznaczo­
nym terminie, nie z jaw i ł się jednak i w y ­
dział przeczekawszy do drug ie j p o ł o w y 
marca rb . wys tosowa ł wreszcie do M i c h a ­
ła Domin i t ckiego wezwan ie o debranie za­
mówionego d o w o d u . 

1 kw ie tn ia br . zgłosi ł się w biurach w y ­
działu ewidencj i M icha ł Domin ieck i , k tó ry 
oświadczy ł , że d o w o d u osobistego wcale 
nie wy rab ia ł i n ikogo do tych czynności i 
nie upoważn ia ł . 

G d y mu pokazano już go towy dowóc1,, 
Dommicck i przyznał , że personal ia jego są 
zgodne z rzeczywistośc ią, natomiast fo to ­
graf ia na dowodz ie przedstawia innego nic 
znanego mu wcale osobnika. 

Zaw iadomiono pol ic ję , k tóra zajęła się 
energicznie wyświe t len iem tajemniczej spr.i 
w y i jeden z w y w i a d o w c ó w rozpoznał na 
fotograf i i groźnego opryszka i złodzieja, 
Kazimierza Ory tę , karanego wie lokro tn ie 
za kradzieże i rabunk i . Usta lono, że d o ­
wód na nazwisko Domin ieck iego wyrab ia ł 
Ory ta i on złożył potrzebne dokumenty o-
raz fotograf ię. Przestępca zamierzał w ten 
sposób przedzierzgnąć się w skórę uczc i ­
wego cz łowieka, co miało mu ułatwić d a l -

ZAMKOWE WÓDKI CIESZYŃSKIE 
1 ^ SCądou- uta^detie.' JFJ 

sze przestępstwa i zapewnić bezkarność. 
Wszys tko już było na jak najlepszej 

drodze, Gry ta zdołał przygotować odpowie­
dnie dokumenty i by łby otrzymał dowód , 
gdyby nie... z łodziejski pech. Na dwa dni 
bowiem przed terminem otrzymania d o w o ­
du, Gry tę zatrzymano na kradzieży, areszro 
wano i osadzono w więz ien iu. Nie mó^ ł 
więc, oczywiście sf inal izować podjętych 
starań w wydz. ewidenc j i . 

Badany przez pol ic ję Gry ta , początko­
wo nie chciał się przyznać do w i n y , w re ­
szcie zeznał, że sfałszował dokumenty D o ­
minieck iego, potrzebne do wyrob ien ia do­
w o d u . T łumaczy się 0 1 , że dokument po­
trzebny mu był do... , ,ro: poczęcia nowego, 
uczciwego życia i pozyskania pracy, której 
jako wie lokrotn ie karany przestępca uzy­
skać nie m ó g ł " . 

Ponieważ w trakcie „s tarań o uczciwą 
pracę" Gry ta w dalszym ciągu.. . t rudni ł się 
kradzieżami, nie ulega więc wą tp l iwośc i , 
żc dowód , k tó ry w tak podstępny sposób 
chciał zdobyć, służyć miał mu do dalszej 
występnej działalności. 

Napad rabunkowy pod Tomaszowem 
Łupem bandytów padło 60 ił. w gotówce 

T O M A S Z Ó W M A Z . , 14. 4 . — W W i n -
centynowie pod Tomaszowem Maz. doko­
nano w godzinach nocnych napadu rabun­
kowego. 

D o mieszkania P io t ra Wo las ika p rzy ­
by ło k i l ku zamaskowanych opryszków, k tó 

rzy zażądali wydan ia pieniędzy. Gdy spo­
tka l i się z odmową, bandyc i powiąza l i sznu 
rami domown ików , po czym sp lądrowal i 
cale mieszkanie. Łupem zbi rów padło 60 zl 
w gotówce. 

Cech fryzjerów odmówił... 
Brzęk tłuczonych §zgb nic ustaje. 

Sąd Majwyiszy zatwierdzi! 
wyrok na Jersaka. 

W A R S Z A W A , 14.4. _ Sad na jwyższy 
rozpoznawał we środę sprawę Józefa Jer-
saka, właścic ie la dużych zak iadów w ł ó ­
k ienniczych w Zelowie pod Łodz ią . 

Jersak w swo im czasie „ spędz i ł " 21 dni 
w Berezie za n iedo t rzymywan ie u m o w y 
zb iorowej i szykanowanie robo tn ików. 

Sąd okr . skazał go w t e d y na 300 zl 
g rzywny . Sprawa ta dotar ła do sądu na j ­
wyższego, k tó ry ten w y r o k zatwierdz i ł . 

ŁÓDŹ, 11. 1. — Strajk fryzjerów (przeważnie, 
żydowskich) trwa w dalszym ciągu, mimo pewnych 
wysiłków ze strony pracowników w kierunku zwo­
łania w Inspekcji Prary wspólnej konferencji. — 
W dalszym ciągu jednak powtarzają się wypadki 
wybijania szyb przez członków komisji strajkowej. 
Wczoraj szyby wybito w zakładach przy ul. Ki l iń­
skiego 189 i przy ul. Śródmiejskiej. Policja zatrzy­
mała kilku zariętszych osobników. 

Na skutek interwencji związków u inspektora 
procy, InA. Wyrzykowskiego, ten ostatni zwrócił się 
z propozycję zwołania konferencji do cechu Jry. 
zjer.kicgo. O r l i odmówił, gdyi, jak zaznaczył, wo­
bec aktów teroru, stosowanego przez komisje straj­
kowe, udziału w pertraktacjach przyjęć nia motł. 

Obecnie strajkuje większość żydowskich zakła­
dów fryzjerskieb U i ULrzędnych. Pracowniry naj­
większych zukladów demonstrowali jedynie półlora 
dnia, po czyni podjęli normalne pracę. Strajk jest 
przeprowadzany na peryfrria-h miasta prawie w 
stu procentach. W zakładach tych pracownicy wo­
bec stosowania liHrdzo niskicli „pl.it za usługi (10 
i 15 groszy zn golenie) będę walrzyr o pnprnwr wa­
runków plac ai do skutku. 

KONFERENCJA WOŹNICÓW. 

Wczoraj przedsiębiorcy przewozowi zwrócili się 
do Zw. Zaw. Wożnl-ów t pi-inrin o odbycie wtpól-
nej konferencji dla likwidacji zatargu o ukłud. — 
Konferencja taka odbyłaby się bez udziału Inspekcji 
Pracy. 

Wczoraj w zwięzku t propozycję woźniców od. 
było się posiedzenie zartędu Zwięzku, na którym 
omówiono sprowę umowy zbiorowej, jak również 
ustalono termin zwołania obustronnej konferencji. 

Odbędzie »ię ona w terminie pośw iętęcznym. Po 
uzgodnieniu warunków o 8-godzinnym dniu prncy 
pozostaje jedynie sprawa plac. 

„ŚWIECONE" ROBOTNIKÓW W 
HRYCZNYCH. 

M U R A C H FA-

TRUP „UCIEKŁ" PRZCD SEKCJI. 
Zagadkowy wypadek pod Briefanamł 

I 
w Warszawie. 

W A R S Z A W A , 14. 4 . — W dniu 3 maja 
przybędzie do W a r s z a w y wyc ieczka d u ń ­
skich farmaceutów w l iczbie około 70 o-
sób, na czele z prof . H . Baggesgaard R a s -
mussenem, k tó ry w miesiącu l u t ym rb . by ! 
gościem T o w a r z y s t w a . M . st. Warszawa 
s tanowi ostatni etap wyc ieczk i , k tóra z K o 
penhagi udaje się do Ber l ina , W iedn ia , B u ­
dapesztu, K r a k o w a i W a r s z a w y , po czym 
z Gdyn i powróc i s tatk iem do Kopenhag i . 
Czas poby tu wyc ieczk i w sto l icy po t rwa 
zaledwie 1 dzień, podczas którego gnścic 
zagraniczni zwiedzą miasto. 

B R Z E Ż A N Y , 14. 4. — W H i m o w i c a c h 
obok Brzeżan został w y ł o w i o n y z rzeki 
t rup nieznanego mężczyzny, którego w r z u ­
cono do rzeki po skrępowaniu w w o r k u . 
Prokuratura zarządzi ła przeprowadzenie 
sekcji zw łok . Gdy na drug i dzień przyby ła 

komis ja sądowo - lekarska, t rupa nie za 
stano. Zosta ł on widocznie w nocy po rwa ­
ny przez nieznanych do tej pory sprawców 
którzy w ten sposób chcą zatrzeć ślady po­
pełnionej zbrodni . Po l ic ja wszczęła ener 
giczne dochodzenia. 

Pisma poranne doniosły o majęrej następić dziś 
interwencji delegacji zwięzków zawodowych i straj-
kujęcyrh robotników Hacblrra w Starostwie Grodź, 
kim Łódzkim. 

Delegarje te miały prosić władzo o inlerwencję, 
by robotnicy nie byli zinu*reui spędzać okresu 
swięt Wielkiejnocy w muraili fabryki. 

Juk informuję nas zwięzki zr.wodowe, kierujące 
akcję strajkowe u Hocblera, decyzja podobna ani 
od strony związków ani strojkujęrycłi nie zapadła, 
wiadomość więc powyższa jest z gruntu fałszywa. 

— Nie byłoby sensu — mówi jeden i kierow­
ników zwięzku — po tylu konfi-rcn-juih w Siaro 
siwie | u głównego inspektora procy, które przy­
niosły fiasco, wracać znów do Slnroslwa. 

Wobec tego robotnicy spędzę święto prawdopo. 
dobnie w murach fabrycznych. 

Drzewo starsze od miasta, 
w k t ó r y m r o ś n i e , 

C H O D O R Ó W , 14.4. — W mie jscowo­
ści Rozdół obok Chodorowa rośnie dąb, 
k tó ry l iczy ponad 500 lat. Kron ik i miasta 
z X V I wieku podają, że dąb ó w l iczył 
wówczas sto lat. Rośnie on więc od XV 
w ieku ł jest starszy od miasta, 

W polowie mafa odbędą się • 

w y b o r y d o i z b a d w o k a c k i c h . 
W A R S Z A W A , 14, 4 . — W związku z 

ustawą o n o w y m ust ro ju adwoka tu ry już 
w końcu maja powo łana będzie nowa na­
czelna Rada A d w o k a c k a . W skład Rady 
Nacze lne j , j a k w iadomo, wejdą cz łonkowie 
mianowan i przez Prezydenta R. P. i w y ­
brani przez rady okręgowe. 

W po lowie maja oczek iwać więc nale­
ży zwołan ia wszys tk ich Izb Adwokack i ch 
f celu przeprowadzenia w y b o r ó w . Duże 

zainteresowanie w kołach adwokack ich w y 
wołuje sprawa przepisów w y k o n a w c z y c h 
do nowej us tawy w ustroju adwoka tu ry . 
Przepisy te mają uregu lować m. i. sprawę 
zamknięcia l ist adwokack ich w niektórych 
okręgach, w p ierwszym rzędzie w okręgu 
k rakowsk im i l w o w s k i m . 

IILNEJ FLOTY WOJENNEJ! 
IKOtONUŁ 

ZDARIENIA i WYMiKL 
(—) Senat francuski uchwalił wczoraj peł 

nomocnictwo linansowe dla rządu Daladjera 1,88 
glosami przeciwko 1 . Równocześnie Daladier od 
niósł sukces w dziedzinie opiinowahia fal i straj 
kowej. Ogłbszpno tymczasowy arbitra^ podwyż 
szający płace robotników metalurgicznych o 7 
proc przy równoczesnym przedłużeniu tygodnia 
pracy z 40 na 45 godzin z tym, że te 5 nad 
godzin będą płacone według dawnej stawki. N a 
wtorek poświąteczny oczekiwane jest ruszenie 
fabryk. W związku z tymi sukcesami rządu 
wzmocnił się kurs f ranka. 

(—) W parlamencie duńskim członek orga 
nizacji narodowo - socjalistycznej oddał z ga­
leri i dwa strzały do socjalistycznego ministra 
Steinckego, które chybiły. Sprawcę aresztowa­
no. 

(—) N a wczorajszym posiedzeniu komitetu 
ekonomicznego ministrów dokonano rozdziału 
dadatkowego kredytu na inwestycje publiczne 
w kwocie 10.3 mi l j . złotych. Z tej sumy prze­
znaczono na roboty drogowe w woj. wileńskim 
COP i Zakopanem 4,5 mi l j . i ł , na roboty wodne 
Trzemsza — Wisła 2 miliony zł, na rozpoczę­
cie buderwy kanału przemysłowego w Gdyni 1,8 
mi l j . złotych. Następnie uchwalono stworzenia 
nowej naczelnej organizacji hutnictwa polskie­
go-

(—) Przodownik policji w Płocku — Bul i -
cki, mając jakieś porachunki osobiste ze star­
szym przodownikiem Bucem, w czasie kłótni z 
nim dobył rewolweru i strzelił ki lkakrotnie do 
st. przód. Buca, zabijając go na miejscu. 

Zabójca następnie strzelił sobie w skroń. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. 

(—) W Krakowie smar! senator dr E m i l 
Bobrowski płk. rezerwy, działacz niepodległo­
ściowy. 

(—) W Warszawie rozpoczęły się j u i ferie 
polityczne. Większość członków rządu spędzi 
święta poza stolicą, w Zakopanem i innych 
uzdrowiskach. 

(—) Sąd Apelacyjny w Warszawie odrzucił 
wniosek obrony o wypuszczenie doc. Cywińskie 
go z więzienia za kaucją. 

(—) W Warszawie wykryto olbrzymią aferę 
przemytu tkanin r. Szwajenrii do Polski. 

Podczas rewizj i znaleziono znaczne towary 
pochodzące z przemytu w następujących f i r ­
mach: L. Akcrman (Fańska 69, m. 20) , Hen-
dlis (Gęsia 20 ) , bracia Perlmuter (Nalewki 86) 
N Kestenherg (Zamenhofa 1» ) , f i r m a „Gaw-
ce'" (Gęsia 3 ) . 

(—) W e Lwowie zwar ł prof. filozofii uni­
wersytetu J . K. dr Mścislaw Wartenberg, prze­
żywszy lat 69. 

(—) Przed sądom apel. w Poznaniu odbyła, 
sli, w środę rozprawa odwoławcia b. starosty 
kartuskiego Czarnockiego, którego sąd w Gdy­
ni sknzał na 2 lata więzienia, sa nadużycie w ła 
dzy i niewyliczenia się z 14.700 zł. 

W wyniku rozprawy sąd uchylił wyrok 1-ej 
instancji I skazał b. starostę Czarnockiego na 
półtora roku więzienia, utratę praw na 2 lata 
i polecił zwolni j go z aresztu śledczego za kau 
cją w wysokości 5.000 złotych. 

(—) Trwający od wielu lat procea rewindy 
kacyjny m. Wi lna z zakonem OO. Franciszka­
nów zakończył się wyrokiem Sądu N a j w y i s t e 
go, uznającym prawa zakonu do spornych gm» 
chów. 

W związku z tym plaaipotent OO. Frane|*« 
kanów nHerowal do zarządu miejskiego tytuł 

(—) Wczoraj odbyłe się w Radzie Miejskiej 
posiedzenie obywatelskiego komitetu obchodu u 
roczystości na którym uckwslono program tego 
rocznego obchodu rocznicy Konstytucji 8 M a ­
ja. Komitet potępił p. Kuchna, który nie po­
zwolił na przyjęcie defiladv przed swym do­
mem przy ul. Piotrkowskie.) 104. Defilada od­
będzie sin przed domem l t o a . 

(_) w l o d z i zmarł ś.p. ks. kanonik Anto­
ni Kuczyński, prof. Seminarium Duchownego, 
długoletni prefekt szkół średnich. 

ZYCIE PABIANIC. 

Pożyteczna działalność „Pochodm 
Zbiórka pieniężna na cele oświatowe. 

P o 7 - d n i o w y m ś n i e 
• i Gołębiowska obudziła m wreszcie. 
czyni z 

Ł Ó D Ź , 14. 4. — Tajemnicza samobój -J misar iat P. P., u jawn iono, że jest to 
hotelu „ M o n o p o l " (Zawadzka 7 ) , ! le tn ia Domin i ka Go łęb iowska, służąca 

2 1 -
l 

której personal ia zdołano ustal ić, d z i ę k i ' R u d y ś ląsk ie j , obudzi ła się wreszcie 

dochodzeniu p rowadzonemu przez V K o -

JASNOW1DZ Wittlins — to Twój synonim szczę­
ścia!!! We wszystkich sprawach: loterii, kradzieży, 
choroby, zdobycia miłości, zakopanych skarbów — 
zwróć się odwrolnic, podaj dalf urodzenia — je . 
den :łoty na porto. Bezpłatnych seansów nie wy­
konuję. Adresować: Jasnowidz Wittlins, Kraków, 
UYaedpicza 42.3. 

T A N I O P 1 E B L E 

Jest to niezmiernie rzadki wypadek tak 
długiego snu w stanie n ieprzy tomnym po 
zażyciu znacznej i lość lumina lu . Go łęb iow­
ska otruła s ię 'akura t przed tygodn iem. — 
Dzięk i wys i ł kom lekarzy szpitala w Rado-
goszczu i zastosowaniu sztucznego kar­
mienia, Gołęb iowska wreszcie po siedmiu 
dniach obudz i ła się, nie jest jednak jeszcze 
w stanie rozmawiać, Wskutek znacznego.o-
słabienia, które zresztą przemi ja. 

pojedyńrze oraz całkowite urządzenia, naj 
nowszy styl, pierwszorzędne wykonanie, 
gwarancja, dogodne warunki, poleca: 

Rzemieilnlk d o l s k i 

Napiórkowskiego 7. — U W A G A : Okazyjnie 'prte-
dam nowę sypialnię i stołowy stylowy. 

O N D U L A C J A trwała 
cj-i, grube naturalne 
.Józef' ' , Nawrot 54a, 

komplet 5 zł z gwaran 
loczki i szerokie fale 
tel . 191-85. 

W I E L K I BAZAR zajęcy, .baranków, ja} ozdy.t-
nvcb, sękaczy. mazurki, baby i wszelkie wyro 
by cukiernicze po cenach iabrycznych. F a b r y m 
czekolady ..Palermo" wł. Karol Lehman, Ł ó l i , 
ul. Główna 49. 

PIĘKNA, trwałą ondulację wykonywa zak'ad 
fryzjerski T . BOROWSKJ, Kilińskiego 164. C i 
ny niskie 

PO KŁÓTNI Z OSCEft 
młoda żydówka ary: *ocz sła oknem 

ł .ÓDŻ, dnia 14 kwietnia. — Pisaliśmy ona-
daj o wypadnięciu przez okno w domu nr 5 
przy Starym Rynku 19-!etniej Cl iawy Roitma 1. 
Dziewczyna, wypadłszy z okna I I . piętra miesz 
kania swych rodziców, z którymi mieszkała, Jo 
znała ciężkich obrane* cielesnych, zdołano 
jednak utrzymać przy życiu. Przypuszczano, ie 
Rnjtmatiówna padła ofiara własnej nieostrożno­
ści, myjąc okno. Przeprowadzone jednak przez , . 
V komisariat PP dochodzenie wykazało, że fcyl JtraU^«*rrtiw* 
to zamach samobójczy. Okazało sic, że Chawa 
Rojtman pokłóć ła się ze swym ojcem. Dziew­
czyna tak silnie wzięła to do serca, że posta­
nowiła pozbawić się życia. Korzystając z ni3-
uwagi domowników wyskoczyła przez ok'io. 
Przebj wa obecnie w szpitalu Św. Józefa. 

TYLKO — 

2.50 t|r. 
inlesięciule 

kosztuje a b o n a m e n t „ECHA" 

i odnoszeniem do domu 
Prenumeratę, camawiać m o ż n a 
o d k « d e f o d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 ( K a r o l a ) — t e l . 1 8 2 4 8 . 
P i o t r k ó w t k a 1 1 — t e l . 1 0 2 - 3 9 , 

Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 (Karola) 
iub Piotrkowska 11 prenumerata wynosi 2.10 gc. 

Skłonność do opadów 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dnia 14 kwietnia. — Dziś o god;:. 
9-ej rano temperatura w śródmieściu wynosiła 
4 stopnie powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej 
najniższa temperatura wynosiła plus 2 stopnie 
Ciśnienie barometryczne utrzymało się na wy­
sokości 748 milimetrów. Pogoda będzie nadal 
pochmurna ze skłonnością do opadów. 

Słabe wiatry z kierunków zachbdnich. 

Zawiadomię nie I 
Mamy 

st* fry 
z przerwy, 

zaszczyt zawiadomić P. T-
aszii. iż bez względu na 

kła t nasz czynny jtst 
Z szacunkiem 

M r s n Bittner 
n i . P i o t r k o w s k a 1 6 4 

telt f . 151-27. 

W pierwsze święto wielkanocne odbędzie 
się na terenie miasta zbiórka uliczna of iar pie­
niężnych, czyli tak zwany dzień znaczka na ce 
le oświatowe Polskiego Towarzystwa Kultury i 
Oświaty Itobotniczej ,,1'ochcdnia" w Pabiani­
cach. Ze wszech miar pożyteczną działalność 
,,1'ochodni'' winien poprzeć każdy, komu sze­
rzenie oświaty wśród szerokich rzesz spoleczeń 
stwa robotniczogo miasta leży na sercu. 

W roku ubiegłym 1937 — jak i w latach po 
przednich zarząd tow. powoła! do życia Uniwer 
sytet Robotniczy, który w każdą niedzielę urzą 
dzał odczyty dla szerszej publiczności, rekrutu­
jącej się niemal całkowicie z robotników w lo 
kalu przy ulicy Traugutta Oa. 

Przeciętna frekwencja obecnych na odczy­
tach wynosiła 83 osoby na każdym odczycie. 

Niezależnie od Uniwersy tetu Robotniczego 
towarzystwo pracę oświatową prowadzi we­
wnątrz towarzystwa przez powołaną do życia 
sekcję oświatową, liczącą około 50 osób. Popu 
larne odczyty 1 pogadanki tej sekcji odbywają 
się w każdy czwartek. 

Ponadto przy towarzystwie czynna jest rów 
nieź sekcja spółdzielcza (pogadanki odbywają 
się w każdą środę), liczącą około 80 osób, sek­
cja szachowa (20 osób), sekcja gospodarcza o-
raz sekcja dramatyczna, która w roku ubieg­
łym wystawił własnym kosztem 4 widowiska 
teatralne . 

Sekcja turystyczno - krajoznawcza towarzy 
stwa orgaimowuia wycieczki: na wystawę rze­
mieślniczą do Łodzi, do Lublinka, Sędziejewic, 
Liskowa, 3 wycieczki towarzyskie w okolicę Pa 
bianic, sporą ilość najróżnorodniejszych sekcyj 
zamykają sekcj? kobieco, jak robót kobiecych i 
inne. Towarzystwo posiada własną bibliotekę 
składającą -ię z około tysiąca tomów różnej tre 
śct. Z k3'.ę'gozbioru korzystało w roku ubiegłym 
blisko stu członków. Ma ła frekwencja czytelni­
ków tłumaczy się tym, że towarzystwo nie po-
aiada .'unuuszów na zakup nowych książek, czy 
li t. zw. nowości wydawniczych. 

Wszystkich członków „Pochodnia" liczy o b ; 
cnie 133 osoby. Dochód kasowy w roku ubie­
głym ze składek i imprez wyniósł zł 701.84. 
Rozchód na cele towarzystwa zl 698.20. Posie­
dzeń zarząd odbył 26, ogólnych z członkami 2. 

Oto bilans pracy oświatowej towarzystwa 
tylko za jeden rok. Mówi on sam za siebie io 
też placówce tej należy życzyć dalszego pięk­
nego rozwoju dla dobra oświaty robotniczej. 

CO KRADNĄ? 

Z biura fabrycznego p rzy 
jak iś nieznany sprawca 

ul. Bó/iiiczej 6, 
skradł palto damskis 

wartości 200 złotych na szkodę Frajwll i fuks, 
zamieszkałej w Pabianicach przy u!.. Odańskici 
nr 6. 

Frydmanowi Hcaochowi z mieszkania skra­
dziono ubranie i buty wartości zt 110.— 

W obu wy i .".II; a eh kradzieży policja szuka 
sprawców.. 

PABIANICKI P O R A D N I K K I N O W Y . 

Dziś, jutro 1 w Wielką Sobott oba k i m 
miejskie są nieczynne. 

Na święta 2 rewelacyjne fi lmy: 
Oświatowe przy ul. Odańskiej — „Warszaw 

ska Cytadela" według głośnej powieści Oabryc.i 
Zapolskiej pt. „Tamten". Piękny film polski 3 
dramatycznym napięciu. 

Nowości przy u l . Kościuszki 14 — „Kapitan 
Taylor" — film produkcji amerykańskiej. 

Oba filmy są godne ujrzenia. 

ŻYCIE ZGIERZA 
NA Ś W I Ę T A DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. 

W nadchodzącą sobotę zostanie obdarowa­
nych przez funkcjonariuszy miejscoweKo komi­
sariatu PP. paczkami żywnościowymi około 200 
najbiedniejszych rodzin. 

ZAKOŃCZENIE KURSU. 
W dniu 11 bm. o godz. 19 w lokalu przy ul. 

Piłsudskiego 3 odbyło się zakończenie 3-miesię:J 
nego kursu urządzonego przez Instytut I z b / 
Rzemieślniczej dla niewykwalif ikowanych Wtt«. 
rarzy i cleś'i. W obecności wice-nrcydenta Z i -
jączkowskiego i p. Roman' v ' s i r c z o i u 
świadectwa 31 kursistom. 

A R E S Z T O W A N I E Z ł . O D Z l i J A . 
Onegdaj władze policyjne po przec- tw. dni-

niu dochodzenia i rewizj i aresztowniy Piotra 
Bakaiarsklego (u!, ks. Piotra Skargi) który Jo-
konał krrdziezy drzewa btrJowlane-ro na szl: r 
dę Czesłnwa Com^rz; 
ki 3. 

ń.*k'c;o r r i y K i . 1' 

POLSKA P L A C Ó W K A . 
W ostatnich dniach w Zgierza i r.tj ' (1>-

lebiej została otwarta polska placówka •< °'»' 
staci wytwórni materiałów pędnych * ' —ó v. 
Właścicielami są pp. Topolski i Skór! a. Nowel 
placówce życzymy pomyślnego rozwoju. 

http://�pl.it
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H i l o ś c z og łoszen ia matrymonialnego. 

ZART SKOJARZYŁ DWIE PARY. 
Szczęśliwy fin<ał flirtu, 

Amsterdam, w kw ie tn iu . 
Wie lk ie osamotnienie czul i dwa j Ho len ­

drzy Pit van Geest i W i m Redama, k tórzy 
przed laty opuścili kraj o jczysty i na w y ­
spie Jawa założyli sobie piękną plantację. 
Praca od rana do wieczora by ła dla nich 
wszystk im. Żadnych rozkoszy życ iowych 
tam nie doznali, gdyż do miasta by ło bar­
dzo daleko. Nic więc dz iwnego, że w ser­
cach obu p lantatorów zrodzi ła się tęskno­
ta za własnym ogniskiem d o m o w y m i zwią 
zania się z kobietą, k tóra będzie im t o w a ­
rzyszyła przez całe życie. Oba j zdecydo­
wa l i się więc na nadanie ogłoszenia matry 
nioniahiego w p e w n y m poczy tnym p r o w i n 
cjonalnym piśmie ho lendersk im, wychodzą 
cym w Rotterdamie. Treść tego ogłoszenia 
była następująca: „ D w ó c h młodych p lan ­
tatorów z w y s p y Jawa pragnie z 2 m łody ­
mi Holenderkami nawiązać koresponden­
cję w celu m a t r y m o n i a l n y m " . Na p o w y ż ­
sze ogłoszenie zgłosi ły się dw ie młode 
dziewczyny, zamieszkałe w Rotterdamie, i 
10 niejaka El ly Vcrsteey i Jetty Kramers. 
Korespondencja rozpoczęła się na dobre. 

Admin is t rac ja p isma, w k t ó r y m za­
mieszczono wspomniane ogłoszenie, nade­
słała p lantatorom wie lką koper tę , l a w i e r a -
Jącą dwa l is ty. Oba l is ty miały jedną i tę 
samą szyfrę, tak, że przyjaciele zdecydo­
w a l i się przeprowadzić losowanie. Los roz 
strzygnął , że W i m Redama ot rzymał l is t 
El ly Versteey, a P i t van Geest l ist Jetty 
Kramer. W swym liście P.lly YWWtey za­
znaczyła, że jest młodą sierotą, k tóra odzie 
dziczyła po swych rodzicach znaczny ma-
jąt i lk. Wobec tego jednak, że dużo pod ró ­
żnie po świecie, pros i ła o skierowanie l i ­
stów do administ rac j i pisma pod szyfrą 
v java 1 5 1 1 " , skąd każdorazowo ekspedio­
wane będą poci je j w ł a ś c i w y m adresem. W 
liście swym podkreśl i ła również, że już o d -
dawna szczególne zainteresowanie i Szacu­
nek n u dla ludzi , k tórzy są p ion ierami pra 
cy w ko loniach. 

Oczywiście, że obaj p lanta torzy odpo­
wiedziel i natychmiast i odtąd życie by ło 
dla nich bardziej urozmaicone. Korespon­
dowano bardzo żywo . Po caołdzienncj pra 
Cy plantatorzy w ieczorami paląc fa jkę, snu 
11 marzenia o tych dz iewczynach w dale­
k im kra ju o jczystym i przedstawia l i je so­
bie w wyobraźn i , gdyż m imo usi lnych i y -
CZeń, kandydatk i do stanu małżeńskiego 
nie nadesłały swych fo togra i i . Korespon­
dencja ciągnęła się przez osiem miesięcy. 

Wreszcie jeden z p lanta torów W i m Re­

dama ot rzymał od El ly Vcrstccy l.st, w któ 
rym dz iewczyna pisze, że na gwiazdkę pra 
gnęła przerwać podróżowanie , ażeby świę 
ta Bożego Narodzenia spędzić w domu. 
Gwiazdka w Ho land i i ! By ! to w ie lk i wab ik 
dla p lan ta torów, k tórzy zatęskni l i za k ra ­
jem o jczystym i zdecydowal i się oni r ó w ­
nież pojechać do Europy , celem zapozna­
nia się z dz iewczynami . 

Pod ko i rec październ ika statek p rzy ­
wióz ł p lan ta to rów do Rot terdamu. P ie rw ­
sza droga prowadz i ła do adminis t rac j i owe 
go pisma. Nawiasem jednak dodać należy, 
że p lantatorzy zamierzając zaskoczyć swe 
panny, nie zawiadomi l i nic o przyjeździe 
do k ra ju . Redama napisał l ist pod adresem 
El ly Ycrstccy, w k tó rym wyznaczy ł spot ­
kan ie z E l ly . Z l istem obaj udal i się do ad ­
min is t rac j i p isma, a gdy Redama l ist oddał 
przy ok ienku, panienka, odbierając l ist b y ­
ła zdumiona. 

— A to ja jes tem! — rzekła. 
— Czy to panią tak dz iw i? Przecież to 

nie p ierwszy l ist. Już dużo wys ła łem do pa 
ni l i s tów. 

— Coooo?.. . T o mnie d z i w i . N ie o t rzy ­
małam od pana n igdy żadnego l is tu , a na­
zywam się właśnie E l ly Versteey — mó­
w i ł a . 

Zdumienie, jakie ma lowa ło się na t w a ­
rzy W in i a Redama, by ło ogromne. Jak to, 
napisał i wys ła ł k i lkadzies iąt l i s tów do 
EHy Vcrs tc ty i żadnego nie o t rzymała? 
Przecież, o t r zymywa ł odpowiedz i na wszy 
stkie l is ty. Coś tu nie w po rządku ! W k ró t ­
k ich s łowach wy jaśn i ł pannie Verstccy ca­
łą sprawę. Zamiast odpowiedz i stała się 
rzecz n iezwyk ła . Panna z okienka udała 
się do sąsiedniego b iu ra i po chw i l i w r ó ­
ci ła ze swą koleżanką Jetty Kramers. 

W trakcie przesłuchania, Jetty Kramers 
przyznała, że korespondowała z Rcdamą, 
posługując się nazwisk iem El ly . W ogłoszę 
niu bow iem zaznaczono, że dwóch p lanta­
to rów na Jawie pragnie u t rzymywać kores 
pondencję, a ponieważ n ikogo nie znała, 
k tóry by chciał korespondować z tym d r u ­
g im osobnik iem, więc p isywała l is ty w 
imieniu koleżanki F.lly Verstcey. 1 gdyby 
na ogłoszenie ona sama z jednym z p lan ta­
to rów u t r zymywa łaby korespondencję, to 
przyjacie l jego by łby n iezadowolony i za 
zdrosny. Tak więc wpad ła na pomysł i po -
s ług iwaał się nazwisk iem swej koleżanki 
jako damy młodej i zamożnej, stale znajdu 
jącej się w podróży i przez długie miesią­
ce p rowadz i ł y vv ten sposób korespondc-

cję. L is ty pisane by ły na maszynie. 
Rozczarowanie i gn iew Redama nie 

t rwa ły zbyt d ługo. Umów iono spotkanie te 
go samego wieczoru po godzinach służbo­
w y c h , ażeby obszernie wszystko omówić . 
Na jednym rcndez-vous jednak się nie skoń 
czy ło, a gdy gwiazdka nadeszła, El ly Ver -
steey przebaczyła swej koleżance, że tak 
igra ła z losem. E l l y Yersteey bow iem po 
b l iższym zapoznaniu się z p lantatorem Re­
dama, pokochała go i on również przeba­
czy! je j koleżance kawa ł j ak i zrob i ła . G d y 
Redama usłyszał, że przy jac ie l jego is to­
tnie ma zamiar poślubić Jetty Kramer, 
wówczas i druga para zdecydowała pójść 
w ich ślady. 

Koleżanki rzuci ły posadę i stały się żo ­
nami zamożnych p lan ta to rów na Jawie. 
Żart jednej z dziewcząt przyn iós ł szczęś­
cie jednej i d rug ie j , gdyż los okazai się dla 
nich łaskawym Tak Jetty jak i El ly u w a ­
żają, że p r a w d z i w a miolsna h is to r ia roman 
tyczna ty lko może powstać przez nadanie 
ogłoszenia w wie l k im poczy tnym piśmie 
p row inc jona lnym. T y c z y ń s k i . 

„ i J o w o c i 
Z e m s t 

Maria Meakiu . ;ancerka baletu angie l ­
skiego, podczas swego tourne w Maroko 
poznała Niemca legionistę Lindauera, w 
któ rym się zakoa ia ła . 

Po wystąp ien iu z baletu, a jego z Leg i i , 
młodzi przy jechal i do stol icy Franc j i , gdzie 
się pobra l i . Ży l i w zgodzie — ona dawała 
lekcję angielskiego, a on by ł por t ierem w 
wspania łym hote lu. Podejrzewając męża o 
zdradę, (znalazła kocią sierść w łazience..) 
ex-tancerka uzbroi ła się w rewo lwer i po ­
szła do hotelu „ swego leg ion is ty " , k tórego 
ugodzi ła w brzuch 3 kulami rewo lwero ­
w y m i . 

z d r a d y w ł a z i e n c e 
angielskiej tancerki 

Onegdaj odby ł się proces ma łżonków, 
podczas k tórego, adwokat chorego i n ie­
obecnego legionisty, po odczytan iu ob ie t ­
nicy od by łe j tancerk i , że opuści Francję i 
nie będzie się więcej w i d y w a ł a z L i n d a u -
erem prosi ł w imieniu swego kl ienta, o 
zniesienie kary tancerki . 

Jednakże sąd kary nic zniósł i s' .'/.al 
ją na dwa lata więzienia z zawieszeniem, 
100 fr. g r zywny i 1 f ranka ty tu łem od 
dowan ia . 

Czy tancerka dot rzvm- ' sw**cł< >bic 
t n i e . . . ' 

k o -

Z A G A D K O W A Z B R O D N I A 
domu umeblowanego nie w idz ia ł y inżyn ie­
ra od 2 dni zawiadomiono pol ic ję, k tóre j 

W tych dniach zrobiono przerażające 
odkryc ie . 34- lc tn i Roger Crćmieux, jeden 
z w y b i t n y c h inżyn ierów Manufak tury Pa 
rysk ie j Sztuk Pięknych został znaleziony 
bez życia w s w y m mieszkaniu, k tóre w y ­
na jmowa ł przy u l . de Romies 116. 

Brat zmar łego, k tó ry przyszedł do n ie­
go, zastał d r z w i zamknięte na klucz. 

W o b e c tego, że właśc ic ie lka i stróżka 

Daladicr wśród diienmiharip. 

Premier Francj i Ualadier (poś rodku) namyśla się nad odpowiedz ią jak ie j ma udziel ić 
dz ienn ikarzowi py ta jącenr o plany nowego rządu. 

po wyważen iu d r zw i przedstawi ł się s t ra­
szny w idok . Cia ło Cremeaux, ubrane w je 
dwabną py jamę, leżało na łóżku z g i o w ą 
opadającą na podłogę. T w a r z by ła zalana 
k rw ią i dw ie rany w idn ia ł y w czaszce. 
Ubranie leżało porozrzucane po pod iodze:^ 
spodnie, kamizelka, marynarka , koszula, 
k rawat , wszystko to by ło pok rwaw ione . 
Nawe t pal to płócienne nie uniknęło p lam 
k r w i . 

Usta lono, że młody inżynier nie ma zna­
jomośc i kob iecych, która mog łaby w s k a ­
zywać na zemstę lub zazdrość. W i a d o m o 
po l ic j i , że młody inżynier, od czasu k iedy 
został bez pracy, po ukończeniu b u d o w a ­
nia nowego Trocadero , zawar ł znajomość' 
podejrzane w podrzędnych kaw ; arenk r . : h 
b rudnych dzielnic. 

. Nazw iska nowych zna jomych, z k t ó r y ­
mi się zapoznał inżynier, znaleziono w l i ­
stach p isanych do niego. 

Wszyscy po kolei będą przesłuch! ' ' ani 
przez pol ic ję. Obecnie poszukuje się jedne­
go z b l isk ich przy jac ió ł inżyniera zamiesz­
kującego w Lyonie i t rudniącego się przed 
s tawic ie ls twem h a n d l o w y m . Bardzo często 
dojeżdżał on do s to l icy w odwiedz iny do 
Crćmieux . 

PSZCZÓŁKA 

Adam Czekalski 

sic żeni 
Powiew 47 

Dziwy przyrody 

Ordynat przysunął się do Żanetk i i objąwszy ją drżą­
cymi ramiony, p róbowa ł przytu l ić mocno do siebie, ale 
gwa ł t owny t i k w schorowanym kolanie przypomnia ł mu 
la jn iespodziewanie j , że nie jest już młodzieńcem pełnym 
si ły. M imo to przemógł się, a choć rwanie reumatyczne 
gdzieś tam w biodrze teraz, dokuczało mu bardzo, zdo­
by ł się na heroiczny wysi łek i nie okazał tego „narzeczo­
ne j " , ale tul i ł ją , ho łub i ł , przygarnia ł się do nie j , ca łował 
z mlaskaniem je j ręce i usta i czul się mimo wszystka 
młodzieńcem. 

— Jakże błogo jest kochać i być kochanym — p>-
wtarzał Źanctce. — Nie masz na lyni najpiękniejszym 
z świa tów innego, wznioślejszego, lepszego uczucia, nad 
miłość dwo jga zakochanych w sobie na śmierć ludzi . Bo 
czyż my nie jesteśmy w sobie na śmierć zakochani, Gigo'-* 

— Czyż możesz o tym wątp ić , Michas iu? 
— Nie , nie wątp ię , najmilsza. 
I znowu ordynat , trzymając się z wys i ł k iem na s w o i t h 

schorowanych nóżętach, przygarnia ł się do młodej i peł­
nej sił życ iowych i temperamentu kobiety, której ani 'c 
nadmierne czułości, ani chłodne warg i stetryczałego s ta , -

c a , próbującego udawać j e d m k młodzieńca, nie mogły 
rozgrzać byna jmnie j . Lecz nie pokazała tego po sobie, 
ale owszem, czyni ła wszystko, aby s!e okr-zr.ć bardzo 
roznamiętnioną tymi czułostkami. 

, kształcie g r zybów w por 
c Whangaroa ( N o w a Zeland ia) 

XXIII. 
M R . L U B E Q U E C Z U W A . 

Przed swo im odjazdem do Bruksel i książę Wagar in 
miał jeszcze raz okazję widzieć się z detektywem Rene 
Lubeque. Przyszedł on do niego z wiadomością dość w a ­
żną która w każdym wypadku przydać się mogła ks. M i ­
ko ła jow i . 

— Zauważy łem od pewnego czasu — mówi ł swobo­
dnie Rene — że pan jesteś śledzony, książę. O b a w i a g 
się, że ludzie, k tórzy to robią, wiedzą coś nie coś, a!b>' 
może wszystko. Gdyby tak by ło , ich zamiary na paaa 
nie b y ł y b y dobre 

— Spodziewam się _ odrzekł na to Wagar in . — Im 
przecież chodzi o mil ionową '^ - tunc , a pieniądz jest naj­
straszniejszym magnesem, jak i istnieje na świecie. 

— Otóż tak. Dlatego te/ przyszedłem do pana, 
nie ty lko powiedzieć mu e tym, ale także, aby rzucić pe­

wną radę, na k tórą, mam wrażenie, pewnie i pan zgodzi 

się bez zastrzeżeń. 
— Siucham pana, monsieur Lubeque. 

— Kiedy pan chce jechać do Bruksel i? 

— Jeszcze dz is ia j . 
— Bien. Pojedziemy tam razem. Z rob imy z a ś ' t a k : 

nic z domu nic zabierając, wy jdz ie pan w pół godziny po 
mnie ze swego mieszkania i uda się do stacji dorożek sa­
mochodowych. Tam pan wsiądzie do jednej z nich i po ­
jedzie do Chant i l l y . Ja panu z oddala będę towarzyszy ł 
aż na miejsce. W Chant i l ly zajdzie pan pod nr 16 na u l i ­
cę Senlis, zapyta pan o niejakiego monsieur M i l l au i tam 
pan na mnie poczekasz. Ja tymczasem, odprowadz iwszy 
pana na miejsce, wrócę tutaj , zabiorę wszelk ie jego n u -
naik i i nadam je na dworcu pó łnocnym do Brukse l i , po 
czym przybędę do pana i z Chant i l l y udamy się au tobu­
sem do Va!encicnnes, skąd^ dopiero pojedziemy poc ią ­
giem do Brukse l i . 

— Bien, zrobione. 

Rene powtó rzy ! jeszcze raz wszystko od początku 
i zaleciwszy spokó j , nie śpieszenie się, wyszedł z miesz­
kania kniazia Wagar ina . Na ul icy wskoczy ł do przeje­
żdżającej taxi i kazał się wieźć do p a k c y k u Czarnom r-
skich. Tu ta j , nie czekając na zameldowanie go księżnej 
przez kamerdynera, prawie pob ieg ł do buduaru księżnej 
L u d w i k i . 

— No, wszystko p rzygo towane , madame — zawoła! 
detektyw. — Za pół godziny ks. Wagar in wyjeżdża do 
Bruksel i , a j a będę mu w tej drodze towarzyszy ł . Pode j ­
rzewam bow iem, że przec iwn icy nasi wiedzą zbyt wiele 
i nie zechcą pozbywać się tak wspaniałej g ra tk i , aby o d -
stępcy nie ukarać. 

— Czy istotnie podej rzewa pan jak i zamach? 

— Owszem, madame. Ale będę czuwał nad wszyst­
k im i mogę księżnę panią zapewnić, że księciu Wagar in 
włos z g ł owy nie spadnie. 

— Bó j się pan Boga, przecież to by łaby dla nas k lę ­
ska, gdyby tak książę zginął. Musisz pan koniecznie do ­
stawili eo szczęśl iwie do Bruksel i . Stamtąd zaś, po za-
!atwieni« wszelk ich spraw, książę będzie mógł spoko j ­
nie wyjechać do Amsterdamu, gdzie wsiądzie na okręt 
i mir. >:: Argentyny. 

Proszę być spokojną, księżno, wszystko odbędzie 
ł k naj lepie j . Przyjechałem tu ty lko na parę minut , 

?.',)'. ks ię łnę panią o wszys tk im zawiadomić i natychrmaM 
u ; 'c \ aeać. C?y książę Henryk wyjedzie j c t r o ? 

— Juk, mial wprawdz ie wyjechać dopiero za trzy dn i , 

ale przyśpieszył ten wy jazd o jeden dzień, gdyż i on za­
n iepokojony jest , aby coko lw iek nie przeszkodzi ło naw 
w zamierzeniu. 

— Bien, zrobione. Uciekam już. 

Renć pożegnał księżnę i wróc i ł na obrany sobie po­
przednio posterunek, czekając na księcia Wagar ina . Ja­
koż zobaczył on go wychodzącego z mieszkania, ubrane­
go niby na przechadzkę, a w odległości k i l ku k roków za 
nim zobaczył cz łowieka, k tórego wie lokroć już widz ia ł 
chodzącego za księciem Miko ła jem. 

— Czekajno, przy jac ie lu, nauczę ja ciebie śledzić 
mój ob jek t ! — mruknął do siebie Renć oderwawszy się 
od ściany domu, poszedł wo łno za księciem i śledzącym 
go cz łow iek iem. 

W takim szyku doszl i do stacji dorożek samochodo­
w y c h , gdzie książę M iko ła j wsiadł do jednej i kazał się 
wieźć w kierunku Chant i l ly . Nieznajomy wskoczył do 
drugiej dorożk i i pojechał w ślad za księciem, a na koń­
cu, jakby w ariergardzie — sunął samochód, wiozący 
Rcnego. 

Tak dojechal i do Chant i l l y , gdzie Lubeque zatrzym.d 
swó j wóz, k tó rym zamierzał wróc ić do Paryża, podczas 
gdy dwa przednie wozy odjechały natychmiast p r a w i ; , 
po wysadzeniu swoich pasażerów, w drogę powrotną. 

Wagar in sk ierował się w ulicę Senlis, gdzie m i d 
poszukać mr. M i l l au , a za' n im, jak jego własny, n ieod­
stępny cień, poszedł nieznajomy, k tóry p rzyby ł tutaj az 
z Paryża. Na końcu, jak drug i nieodstępny cień szedi 
Renć i z uśmiechem beztroskim na ustach oglądał w y ­
stawy, chw i l am i za t rzymywał się nawet przed n imi , at3 
jednocześnie z oka nie spuszczał jegomościa o semickie' ! 
rysach twarzy, k tó ry śledził Wagar ina . Tak doszl i pod 
nr 16 i Wagar in wszedł w bramę domu, a jego cień przy­
stanął na chodniku przed jedną z wys taw i zdawał się 
być ca łkowic ie zajęty ty lko przedmiotami , jakie znajdo­
wa ły się w oknie w y s t a w o w y m . Na drugie j stronie j c z d n 
podobnemu zajęciu oddawał się Lubeque, nie przestając 
jednak zwracać bardzo pi lnej uwag i na swojego k i ią-
kurenta. 

Taka gra przeciągnęła się bl isko godzinę, a goy 
szpieg przekonał się, że Wagar in nie zr.m:ei.:a pic. '" ' - ' 
z jawić się znowu na ul icy, oderwał się od okna v .y ; : . v 
wowego i zaczął się przechadzać. 

Teraz Renć, przekonany, że Wagar in nie wyjdz ie 
stąd tak d ługo, dokąd on mu nic da znać, ruszył z m i e j ­
sca, aby wróc ić do Paryża i dokończyć zac.ę lcgo dzieła. 

( d . c, n.) 
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N a konferencj i przedstawic ie l i Z w i ą z k u 
Zawodowego P r a c o w n i k ó w Samorządo- | Panowie , uc ieka jmy ! Uc ieka jmy co sif 
w y c h (u rzędn i ków) w Zarządzie M i e j s k i m vv rachi tycznych nóżkach z mieszkań, gdzie 
w sprawie angażowania na stałe w iększo­
ści nauczyciel i g imnaz jów i l iceów mie j ­
skich oraz dziennych szkół zawodowych , 
Zw iązek uzyskał zapowiedź, że od nowego 
roku szkolnego nauczyciele ci będą p r z y j ­
mowan i na p rawach p racown ików kontrak 
t owych bezterminowo. 

tumany kurzu walczą o palmę p ierwszeń­
s twa ze stosami śm iec i ! Uc ieka jmy z i o -
dz innych domów, opętanych manią świą­
tecznych p o r z ą d k ó w ! Dość tego! 

sto, by nie trzeba by ło na święta p rzewra ­
cać wszys tko do góry nogami . By mąż, po 
świątecznych porządkach nie musiał szukać 
ży le tk i w koszu z brudną bie l izną, ważnych 
l is tów w spiżarn i , a rannych pantof l i pod 
łóżk iem służebnicy domowe j . Chcemy, aby 

Z ustaleniem tej kategorii nauczycieli, 
wiąże się sprawa zwrotu opłaty wpisów, . 
szkolnych za ich dzieci, kwestia ubezpieczę 1 , « " « • _ • « • sprzątniętym, nie można jeść, 

nia w miejskim funduszu emerytalnym oiaz 

N i e ty lko , że w zupie p ł ywa ją kawa łk i ob iady w okresie przedświątecznym by ły 
s łomy, nie t y l ko , że obiad odbywa się p r /e „ n o r m a l n e " i punktualne. Jeżel i nie, bę-
ważnie w przedpoko ju , bo w jednym p o - dz icmy odtrącać z tygodn iówk i to, co w y -
ko ju , jako już sprzątn ię tym nie można . damy na obiad w szynku. N i e chcemy, aby 
jeść, aby go nie „ z a b r u d z i ć " a w d rug im, ( mieszkan ie w c iągu mniej więcej tygodnia 

inne p re roga tywy , przysługujące p racow-
•t;''"- r a j s k i m . 

Podczas przeprowadzonych w okresie 
od 28 do 31 marca rb. przez radę szkolną 
m. stół. Warszawy zapisów do publicznych 
szkół powszechnych na rok 1938/39, zgło­
szono ogółem 13 792 dzieci, z których za­
kwalifikowano do szkoły 13 683, a za tym 
lekarze odrzucili 109 dzieci. Do 1 klasy za­
pisano 11766 dzieci (chłopców chrześci­
jan — 4545, dziewcząt — 4363, chłopców 
żydów — 1099, dziewcząt — 1758) , do 
klas starszych — 1918. Rocznik 1931, któ­
ry wchodzi w okres obowiązku szkolnego, 
obejmuje 18 507 dzieci. Z tej liczby zapi­
sano do szkół dzieci 10 975, co stanowi 
©93 procent. Pozostałą liczbę zapisanych 
(2817) stanowią dzieci starszych roczni­
ków. 

przypomina ło pobo jow isko , na k tó rym pro 
gdyż właśnie się w nim sprząta. W kuch-1 w izo rycznym obozem rozłożyła się banda 
nl... ten kto widzja! kuchnie w okresie świą obszarpańców, brudnych i umęczonych, 
tecznych porządków wie doskonale, że w N i c rozumiem jednej rzeczy. Przecież 
kuchni można urządzić wys tawę calorocz- gospodyni domu zdaje sobie chyba sprawę, 
nych b rudów, ale nie można w niej jeść że znacznie ł a tw ie j i przy jemnie j jest za-

N O W O C Z E S N A PANI NIC CHCE JUŻ SZUKAĆ 

bez wzz ' *du na to , co ja, w dane) chw i l i po­
ch łan ia : dom, praca, spor t czy zabawa — zna­
lazła w Benigninie wszys t ko , j o Je i ce r * zna­
komic ie oczyszcza I odświeża, I co ie l nada i t 
ciaa"le blasku 1 powabu. Ileż zyska ła czasu, ner­
w ó w i pieniędzy 1 

Benlgnina krem, mydło, puder. 

ani gotować. 
Poza tym w mieszkaniu nie można sie­

dzieć. To znaczy można, tylko nie ma na 
czym. T o znaczy, że właściwie jest na czym 
tylko nie ma krzeseł. Bowiem wszystkie 
krzesła są zesunięte i służą jako miejsce, 
na którym kładzie się pościel, gdyż mate­
race są w międzyczasie na podwórzu, gdzie 
„wietrzą się". Poza tym na krzesłach po 

chować porządek w mieszkaniu w ciągu 
całego roku, niż mordować się, jak juczne 
zwierzę robocze, w ciągu dwóch t ygodn i . 
Widoczn ie więc te świąteczne n ieporządki 
i bałagany muszą sprawiać je j dużą dozę 
przy jemności , jeśl i ha nie godzi się. Może 
to po prostu potrzebne jest kobiecie do ner 
w o w e g o odprężenia się, aby mogła przez 

'dz ies ięć dni denerwować się, mordować, 
rozkładana jest bielizna taka i siaka, czyli krzyczeć, wymyślać, robić wymówki , na-
pościelowa, stołowa, osobista i nijaka, po- j rztkać na cały świat z mężem, dziećmi i po 
wyjmowana z szaf, w których również przej niocnicą domową na czele. A b y mogła 
cież robi się świąteczne nieporządki. | późnym wieczorem, ledwo żywa paść na 

I w ogóle mamy tego dosyć! Zróbmy , 1 ( ' ) ż k l < ' jęczeć, że już „nic ma s i l " ! 
bunt męskich aniołków! Dość świąteczne­
go bałaganu! I zapowiadamy kategorycz­
nie, że z dniem dzisiejszym nie wyniesiemy 
na dwór ani jednego materaca i ani jedne­
go tapczana. 1 nie będziemy nic trzepać, 
ani nic wyciągać, ani dźwigać, ani przesu­
wać, odsuwać ni posuwać, chociażby żona 
wylała całą wannę łez z powodu posiada-

Może to jest rzeczywiście kobiecie po­
trzebne do zdrowia. Ale pozwólcie nam, 
mężom, przeprowadzić się na ten czas do 
hotelu. Gdy mieszkanie będzie sprzątnięte, 
gotowe do przyjęcia nic tylko gości obcych 
ale i męża, gdy już będzie się nadawało do 
ludzkiego zamieszkania, proszę zadzwonić 
do męża do hotelu i poprosić go o łaska-

nia złego, niewspółczującego, nic nie p o m a i w y powrót do domu. Wówczas żaden mąż 
gającego męża! | n i e będzie miał nic przeciwko świątecznym 

Nie chcemy! Mamy dość! Stop! H a l t ! porządkom. 
F in is! F i n ! Ende! Karo l ! ', Co rzekłszy, przechodzimy do sprawy 

Chcemy, aby cały, okrąglutki rok, było 
w mieszkaniu dostatecznie czysto. Tak czy 

Cmentarzyk w ogrodzie kliniki 
Proces odwoławczy lekarza. 

Z Lublina donoszą: 
W zeszłym roku niebywałą sensację wy 

wołało ujawnienie nieoficjalnego cmentarza 
w ogrodzie dra Biłbrana, dyrektora kliniki 
ginekologicznej w Łucku. Odkrycie tego 
cmentarza było ogniwem w śledztwie, któ­
re rozpoczęto na skutek kilku wypadków 
śmierci pacjentek dra Biłbrana, których 
zgon nastręczał pewne wątpliwości, co do 
powodu podawanych przyczyn. 

Przeprowadzono drobiazgowe docho­
dzenie, które ujawniło niebywałe i wstrzą­
sające szczegóły „praktyk", dokonywanych 
w klinice. Ustalono mianowicie, iż leczyły 
się w niej — rzekomo na oddziale chirurgi­
cznym — pacjentki, które poddawano nie­
bezpiecznemu i niedozwolonemu zabiego­
wi . Ustalono dalej, że płody, pochodzące 
z tych praktyk, krajano, jakoby dla celów 
naukowych. 

Makabryczne praktyki kończyły się 
grzebaniem ciałek noworodków w ogrodzie 
przylegającym do kliniki. 

Głośna ta sprawa oparła się o Sąd O-
kręgowy w Łucku. Przewód sądowy wyka­
zał wówczas prawdę wszystkich punktów 
oskarżenia, a zwłaszcza fakt, iż kilka pa­

cjentek dra Biłbrana zmarło na skutek do­
konania niedozwolonego zabiegu. 

Dr Biłbran wy rok iem Sądu Okręgowe­
go w Łucku skazany został na pół tora ro ­
ku więzienia. N a lawie oskarżonych zasie­
d l i wówczas z nim dwa j lekarze z Łucka - -
dr Ludomir Zarzyck i i dr Mende l Wysock i 
oraz 5 akuszerek i 4 pacjentk i . Jednako­
woż przewód sądowy nie wykaza ł ich w i ­
ny, na skutek czego zostal i oni zwoln ien i 
od odpowiedz ia lnośc i sądowej . 

Obecnie bohater tego procesu, k tóry 
wniós ł odwołan ie od w y r o k u pierwszej i n ­
stancji, zasiadł na lawie oskarżonych przed 
Sądem Apelacyjnym w Lub l in ie . A k t oskar 
żenią poza podanymi wyżej fak tami z a i z u -
ca m u , iż w k l in ice jego poddało się — jak 
zdołano stwierdz ić — 17 kobiet n iedozwo­
lonemu zab iegowi . 

Rozp rawa toczyła się cały dzień przy 
d rzw iach zamknię tych. 

Proces ten, k tórego wy rok podamy, 
wzbudził obecnie nie mniejszą sensację, jak 
podczas rozp rawy w Sądzie O k r ę g o w y m . 
Przedmiot procesu jest szczególnie żvwo 
komentowany i dvsku tow- • le­
karskich m. Lub l i na . 

C U P E R . 
Jan Cupcr, z ul icy Rzgowsk ie j , skradł 

pozostawiony na ulicy przez ucznia I I kla­
sy, Szczepańskiego, rower war tośc i 140 
z ło tych. 

Cuper nie jest rowerzystą z um i ł owa ­
nia tego spor tu, gdyż skradziony rower 
szybko sprzedał za 30 z łotych swemu przy 
jac ie łowi , Fe l i ksow i F o r t a k o w i . Sprawca 
kradzieży został szybko u jawn iony przez 
granatowych panów i — stanął wraz z na-
bywcą roweru za 30 zet przed Sądem. 

Tu ta j t łumaczy! się, że wcale nie ukrad ł 
że skądże znowu, gdzie, jak, k iedy, ot, stal 
sobie samotny i smutny rower , więc zao­
p iekował się n im. Ponieważ jednak sam nie 
lubi jeździć, więc rower sprzedał w dobre 
ręce, wiedząc, że u Fo r t aka nie będzie mu 
się (n iby temu r o w e r o w i ) źle dzia ło. 

Sąd Grodzk i skazał Jana Cupera na rok 
więzienia, zaś Fo r taka z braku dowodów 

w i n y un iewinni ł . Jerzy Krzccki. 

Dyktatora mm^iH i ^ i i i 
powodu je rozbic ie r ó w n o w a s i wszys tk i ch władz 
duchowych , un iemoż l iw ia pracę, odbiera sen 
c^yni cz łow ieka rozdrażn ionym, p r z y k r y m d! i 
otoczenia i w t rąca chorego w stan przygnębie­
nia i rozpaczy. Kuracja z io łami Dra Breyera 
Nr 4 dla n e r w o w y c h — wzmacnia, uspakan 

wzburzone lub wyc ieńczone ne rwy chorego. 
p r zywraca sen. Poradźcie się swep:o ' ckarza i 
doradzi W a m zioła Dra B r e y c r a . D:> nabycia 
wszędzie. W y t w ó r n i a Polherba, K raków — 
Podgórze. 

W Warszawie oszuści sprzedają t ramwaje , 

w Kościanie... lwowska ra lara g 
Z Kośc iana donoszą: 
Przed Sądem O k r ę g o w y m z Leszna, na 

sesji wy jazdowe j w Kościan ie , toczył się 
c iekawy proces. 

W kwie tn iu 1937 roku p rzyby ł z K r o ­
toszyna do Kośc iana nie jaki Jas t rowicz z 
żoną i dzieckiem. Zaop iekowa ł się n im, l i ­
tując się nad jego ubós twem, kupiec Ga l ­
ka z Kośc iana, prowadzący rodzaj l ombar ­
du względn ie handel starzyzną. N a prośbę 
Jast rowicza Galka pożyczył mu pod zastaw 
weks la 100 z łotych na cele hand lowe, aby 
Jas t rowicz mógł zdobyć jakieś środk i do 
życ ia. Tymczasem Jas t rowicz swo ją w y ­
mową i „ p r z e w i d y w a n i a m i " pot raf i ł coraz 
to nowe pożyczk i wyc iągać od Ga łk i , a 
w końcu zaproponował mu wydz ie rżaw ie ­
nie wo jewódzk ie j rakami we L w o w i e . P o ­
w o ł y w a ł się przy tym na osobistą zna jo­
mość z urzędnikami W o j e w ó d z t w a L w o w ­
skiego. Cala sprawa by ła , wed ług jego zda 
nia, na naj lepszej drodze, trzeba by ło t y l ­
ko dać jakieś „zabezpieczenie" , no i Galka , 
jako przysz ły wspó ldz ic rżawcn, wręczy ! 
Jas t row iczow i dwa tysiące z ło tych. Po k i l ­
ku miesiącach Jas t rowicz p rzyw ióz ł rzeko­
my odpis kont rak tu i namówi ł znowuż Gał ­
kę do wy łożenia 3500 złotych ną kupno sa­
mochodu c iężarowego. Ale wówczas to na­
stąpi ły jakieś przeszkody, rzekomo ze s t ro ­
ny W o j e w ó d z t w a L w o w s k i e g o , i Jas t ro ­
wicz osobiście wy jechał do L w o w a . W k i l ­
ka dn i po jego wyjeźdz ie Gałka został w e ­
zwany do telefonu, gdzie dzwoni ł do nfego 
z Poznania jak iś wo jewódzk i lekarz we te ­
rynary jny ze L w o w a , k tó ry „dużo c z y n i ł " 
w sprawie wydz ierżawien ia rf lkarnt. A t o l i 
Ciałka powróc i ł właśnie ze L w o w a , 
gdzie dowiedz ia ł się, iż został w tak prze­

myślny sposób w y p r o w a d z o n y w pole. N i e 
t rudno więc mu by ło dosłyszeć się w g l o ­
sie rzekomego lekarza po prostu głosu J a ­
s t rowicza, k tóremu oczywiśc ie przez tele­
fon nawymyś la ł , a całą sprawę sk ierował 
do prokura tora , k tóry z kolei kazał sp ry t ­
nego oszusta aresztować. 

W czasie rozp rawy okazało się, że J a ­
st rowicz nabrał i innych obywate l i w K o ­
ścianie, jak i w Kro toszyn ie . 

Sąd po przeprowadzonej rozprawie ska 
zał oskarżonego Jas t rowicza na 2 i pół r o ­
ku więzienia, orzekając nadto utratę p raw 
obywate lsk ich na pięć lat. W motywach 
Sąd zaznaczył, iż dzięki wyszukanemu o -
szustwtt kupiec Gałka straci ł ogółem 750U 
złotych i dziś jest zupełnie z ru jnowany. 
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C Z W A R T E K , 14 K W I E T N I A . 
Warszawa I <Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polsk ie. 
1.1.30 Windo ni o Uri gospodarcze 
15.45 Wrilruwki wuiycww — audycja dla iul"'I/<e-

łjr — z V i ln« 
14.15 Koneirl kameralny — z Kałowie 

la torze M - T n M i 
przerwano roboty 

Z Suwałk donoszą: 
N a skutek zarządzenia w ładz ko le jo ­

w y c h , przerwano onegdaj roboty na torze 
ko le j owym Suwa łk i — Trak i szk i . 

N a robotach tych zat rudnionych było 
około 100 osób. 

! Jak widać l in ia ta będzie nn<-t' • ; .> n a 
' w czasie późnie jszym. 

1 Tlili W ii-il/.i i książka: Sienkiewicz jako publicy­
sta — odczyt (z.e Lwowa) 

17 1", Meka Piiń-ka w pieśni ludowej (z Krnkowa) 
17.50 1'orudnik sportowy i wiadnmn^M i p i r h w f 
IR. 10 Skrzynka ogólna 
18.25 Program nn jnlro 

( 18.35 Audycja dl.i młodzieży w i - i - k H 
19.00 „Migucl Manura" — »i#terl"ttl <>-kura M i . 

l'.-/a 
20.00 Pogadanka aktualna 
50.10 rtccitnl fortepianowy Z. Rulnci i " " ' i 
20.Iii Dziennik wieczorny 
15.05 O wszy>lk!m p„ troszku 
15.10 Utwory Ludomira I!r',ż,, kiego — I»*vt)r 
15 27 Lód/kii- wiadomości giełdowe 
1H.10 Wiadomości aportowe lokalne 
18.10 Odpowiedzi nu liMy w sprawuch tetlinicznjcli 
11!..15 Odnq lunie programu 
23.00—23.30 M,i/.ka i pieśni nastrojowe — płyty 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Muzyka z płyt 
21.15 Itoziuowa Wielkotygodniowa — ks. Jan Zieją 

z Pol-.-sia 
22.00 Konrerl Slow. Miłośników dawnej Muzyki w 

Wm-szan ie 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przerlad prasy i komunikat meteorologiczny 
23.10-21.00 Programy lokalne 

LÓD?.. iuk Hm-.Ytt. oraz: 
1100 Muzyka operowa — płyty 
15.00 Jak spy/dzić święto? 

P I Ą T E K , 15 K W I E T N I A . 
Warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie p n l w * 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Oimnuslyku 
6.40 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poram. 
7.15 Muzyka t płyt 
C.no—11.67 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowi 
12.03 Audycja południowa 
13.00— 15.30 Przerwa (programy lokolne) 
15.30 V ittdoiiiości gotpndaccze 
15.30 „Ziemia, po której stijpul Zbawiciel" — au. 

ilw-ja dla dzieci tturs/ych (z Poznania) 
16.05 Hozinowa z chorymi — ze Lwowa 
16.15 ,,\V drodze na Colgole," — pieśni wielkopost­

ne (z. Wilna) 
10.30 Pogadanka akliiulua 
17.00 „ i ; slóp Krzyżu" — audycja literacka 
17.25 l,ue;i IU-chcrinl: ..Stnlint Maler" — ornto-

riiim nn sopran, tenor, cliór i orkiestrę aniyoee. 
kowa (z. Krakowa) 

18.00 Przegląd wydawnictw 
18.10 Muzyku z płyt 
18.40 Program nu jutro 
18.45 Audycja dla wsi 
19.00 ,,OdpuM Jerozolimski" — transmisja i Ttyeh. 

talu (przez Poznań) 
19.50 Jó/i-f I lawin: „Siedem słów Jezusa Chrystu­

sa" — op. 51 (z Krnkowa) — w wykonaniu kwar 
tetu smyczkowego Rozgłośni Kr-,k"w-l i 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Historia o Mcic Miłego Puiu Jezu Kiytta" 

(słuchów i-ko) — z Katowic 
21.30 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 

Polskiego Itadia i Witold* Myszkowskiego — 
liarytnn 

22.35 Motety ( X V I wieku) w wykonaniu lwo-,s-kic-
go chóru solidów — ze Lwowa 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 

23.00—21.00 Prngrnniy lokalne 
Ióltż, juk Hnsryii, ora' 

11.00 \ I t iz \ku poważna — pl>ty 
15.00 Życie artystyczne 
15.1(1 Kwmlroni pieśni — phtv 
15.27 t IM' /!.-'- wiadomości giełdow 
18.10 V. iadoimiśi i sportowe lokalne 
|8.1 i Kultrell auli-lóu 
1(]M Pogadanka gospodarcza pt. ,JVcncial pioduk-

eji włókiennictwa łódzkiego" 
18.55 Odczytanie prO£ra!..L' 
23.00—23.30 Muzyka religijna 

K L A U D I U S Z LAVERR1ERE. 

SIEROTA. 
Dlaczego krajowiec, który przygarną! 

tego małego umierającego z głodu Białego 
nazwał go Minioki Bóg raczy wiedzieć. 

Minioki rósł pod opieką Hindusa, któ­
ry był mu ojcem, panem i postrachem je ­
dnocześnie. 

Pod wpływem szturchańców w głowę i 
braków wszelkiego rodzaju, drobna jego 
postać wydłużyła się na cienkich jak pa­
tyczki nożynach. Mając trzy lata zaledwie 
umiał żebrać żałośnie. 

Gdy dorósł do pięciu awansował r.a 
sługę zamiatając miniaturowy świeżo przez 
Hindusa założony sklepik. Kiedy Bombaj, 
zmiażdżony i bezwładny pod nieubłaganym 
słońcem tropikalnym zamierał, patron m i ­
łego Minioki szedł spać w cieniu, pozt -
stawiając dziecko na straży „magazynu" 

Magazyn ten był czymś w rodzaju la j 
lichszego ze s t raganów przed czarną i cu­
chnącą jaskinią. M i n i o k i dumny ze swej 
placówki wspinał się na palce do wysoko 
ści straganu, by mieć oko na „wystaw-" , 
od czasu do czasu tylko rzucając bystry n 
i ciekawym okiem na ulicę. 

Smutna to egzystencja — zazdrości 
bądź co bądź godna dla bezdomnego, n c 
wiedzieć jakim sposobem zabłąkanego w 
r.ombaiu si*rytv — t r w f l ł a <*szcze trzy la-
'a 

M i n i o k i miał osiem lat za ledwie, k i e l y 
znalazł się pewnego ranka na b ruku . H h -
flus, p rzybrany jego ojciec, znik ł jak kai.i 
'ora wraz ze swe im straganem. Inny k n -
j r w i f c , k tóry zajął jego miejsce, wypę ­
dzi ł kopnięc iem nogi chłopczynę na ulic,-. 

A k M in iok i nie hardzo się tym przeją ' . 
Nad wiek rozwin ię ty chłopiec umiał ro­

zumować. 
— Nic mam już komu służyć a t ym sj-

myn. : 3 jeść — myśla ł — trzeba wziąć się 
do Lr;.cy i kw i ta . 

Nie spotkał jednak tego dnia n ikogo, 
k toby chciał w y p r ó b o w a ć jego zdolność' . 

S/.tdl d ługo proponując swe usługi n 
nie e t i r y m u j ą c w zamian nic prócz g n i -
bi . i f .skich wymyś lań i... nowiuteńk iego p u ­
delka pełnego zapałek, k tó rym ucieszył sie 
n iepomiernie. 

Zapa l iwszy jedną z nich, pat rzy ł na 
płonącą z dziecinnym zachwytem, po c z y . i 
schował pudełko jak re l ikwię . 

Maszerując coraz wo ln ie j b iedny chł- 'p 
czyna g łow i ł się nad t ym, jak zarobić na 
kawałek bodaj chleba, gdyż g łód doskw • 
rał mu coraz do t k l iw ie j . 

Za t rzymał się przy pagodzie w ru i ­
nach nęcącej go orzeźwia jącym cieniem. 
Zmęczony chodzeniem i upałem po łożyw­
szy się na stopniach h indusk ie j św ią tyn i 
zasną! snem kamiennym. 

Obudz i ł y go znienacka w y k r z y k n i k 1 : 
„ G ł u p i e c ! Idiota. ' P różn iak ! L a d a c o ! " m i ) -
tane w pól tuzin ie obcych językóyy 

Aainioki o two rzy ł zaspane oczy. 
Stojący przed nim młody cz łowiek nie 

przestawał dawać złemu swemu humoro ­
wi ujście różnorodnymi epi tetami. O ki lka 
k roków od n i t g o ustawiony był aparat k i ­
nematograf iczny. 

— Czego pan sobie życzy? — spyta ! 
uprzejmie M i n i o k i , na wpó ł jeszcze śpiący. 

— Czego sobie życzę? — wrzasnął tam 
ten — żebyś odszedł precz stąd, n i cpon iu ! 
Czy nie widzisz, że przeszkadzasz mi a-
robocie? Przychodzę umyślnie, by s fo:o-
grafować tę pagodę, chwi la akurat odpo­
wiednia, słońce jak na zamówienie, a ty 
wlazłeś mi tu niepotrzebnie. 

M i n i o k i zerwał się na równe nogi . 
— Bardzo mi p r zyk ro ! -— odparł mio 

l owym głosik iem nauczony grzeczności oJ 
maleństwa. 

Nieznajomy zdz iw iony f i l igranową f i ­
gurką m ó w i ą c go przyj rzał rnu się uwaź-
t re . 

_ Masz — rzekł do dziecka wyjmuj - ic 
k i ika monet z kieszeni marynarki — to 
dla ciebie. 

Dob rze ! Dobrze ! Da j spokój temu zg i ­
naniu kolan w ukłonach. Chciałbym r ó w ­
nież zejść do podziemi tej pagedy, zawie­
ra jących zachwycające statuy podobno, 
ale nie bardzo w iem jak do nich traf ić, a 
tu nie ma n ikogo oczywiście.. . 

— Ja w iem — podchwyc i ! Min iok i 
choziietn tam z moim panem 

_ Gdzież jest twó j pan? 

i — Z n i k ł ! Jestem sam i... g łodny t ro ­
c h ę . 

Cudzoziemiec spojrzał nań z wytężO'-ą 
uwagą. Po czym s fo togra fował pagodę i 
składając swó j aparat zwróc i ! się do dz>e 
cka z py tan iem: 

— Chcesz być moim p rzewodn ik iem? 
M in iok i k lasną! w ręce z radości i ok ią 

żywszy pagodę wszedł do suteryn ośw ie ­
t lonych k ieszonkową lampką, którą t owa­
rzysz jego t rzymał w ręku. 

B y ł y tam istotnie posągi przep iękne, 
jeden z nich szczególniej , B t idha, zdaw:it 
się żyć w swej niszy. Cudzoziemiec p rzy ­
glądał się w niemym zachwyc ie . 

Nagle lampka elektryczna zgasła. 
„ P a n " grzmia ł , wymyś la ł i k lą ł darem­

nie : św ia t ło nie wraca ło . D w a j zwiedzaj j -
cy pogrążeni w n ieprzenikn ionych c iemno­
ściach nie śmiel i zrobić k roku w obawie 
zmylenia d rog i . 

Nagle rozległo się z łowrogie mrucze-
ni . M in iok i p rzypomnia ł sobie, że t yg ry ­
sica mia ła swą norę w tym podz iemiu. 

— Uc ieka jmy ! T y g r y s ! T y g r y s ! 
szepnął przerażony chwyta jąc ' „ p a n a " za 
rękę. — N ie tak p rędko ! Żeby nie zab łą­
dz ić ! _ ostrzega! macając przykucn ię ty 
ziemię. Cudzoziemiec, wy lęk ł y poddawa ł 
się temu dziecku w milczeniu. 

C h r a p l i w y pomruk drapieżnika zrTawal 
się zbl iżać powo l i . -Miody cz łowiek „ ; ! : i -
m i ! ok rzyk śmiertelnej t rwog i . * 

M i n i o k i wyp ręży ł 315 nagle, sięgnął d{ i 

kieszeni i zapal iwszy cale pudełko zapa­
łek rzuci ł je za siebie. 

Dz i k i zwierz zaskoczony cofnął się 
przed p łomieniem, k tóry pozwo l i ł chtopczy 
nic dostrzec wąsk i kory tarz prowadzący 
do wy jśc ia z podziemia. 

M in iok i rzuci ł się do ucieczki . T o w a ­
rzysz jego w ślad za n im. 

K iedy by l i już poza niebezpieczeń­
s twem młody cz łow iek wz ią ł wybawcę swe­
go w objęcia i b iedny sierota uczuł po n z 
p ierwszy w s w y m życ iu pocałunek na chu 
d y m po l iczku. 

— Zostaniesz p rzy mnie. Chcesz? -
odezwał się wzruszony. 

M in iok i rozpłakał się z radości . 
Li foścwa ręka spoczęła na <• • 

ce. 
* • ' • 

A to kto? — pytano k iedy nowy , ,pan" 
M i n i o k i p rzybywszy do największego ok ię 
tu w percie za insta lował się w nim wraz 
z malcem. 

— T o M i n i o k i , któremu zawdzięczam 
życic — odpar ł mloćy cz łowiek podnieco 
nym głosem — wyobraźc ie sobie, że mani 
scenariusz g o t o w y : pagodę, podziemia, t y 
grysa i... morową gwiazdę ekranu w 'I > 
datku i... ręczp, t* nie zażąda — na razis 
przyna jmnie j — wygórowane j gaży ! Jak 
w bajce, powiacTam w a m ! Jak w baicc! 

M a ł y M i n i o k i uśmiechał się do każde­
go i nic rozumiał nic. * 

T l . J. S. 
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OJCOWSKI OPIEKUN PISZE 
Jedno z p ism warszawsk ich zamie­

szcza l ist, nadesłany przez W ł a d y s ł a w a 
Cyganiewicza. L i s t b rzm i następu jąco: las tępu jąco : 

— „ N o w y Jork w końcu marca. 
Ameryka przyjęła mnie bardzo g o ­

ścinnie. Nie zapomniano tu jeszcze o m o ­
ich poprzednich sukcesach i zaproponowa 
no m i wiele meczów. Zwyc ięży łem N i e m ­
ca Richarda Stahla po 7 minu tach , a w 
Hartfordzie mia łem nieco robo ty z Her ry 
Pearre a l e i jego po łoży łem w 24 minucie 

szykuję się do spotkan ia z o lbrzy Obecnie 
m e m - . z Kansasu — Z immbas tem 

Mó j brat Stanis ław został matchma-
kereni w N o w y m Jorku i podpisa ł kon t rak t 
z Madison na przeciąg sześciu lat . 

Chmie lewsk i pozostaje pod moją opie 
ką i nie przypuszczam, aby móg ł w k r ó t ­
k im czasie stanąć na r ingu . Jak się nieco 
ociepl i , mam zamiar wys iać go nad A t lan 
tyk do moje j w i l l i w O k i Orchard Maine. 
Cały dom będzie mia ł do rozporządzenia i 
tam będzie móg ł t renować w spoko ju . 

Ta lun jest r ozchwy tywany . Zewsząd 
nadchodzą propozyc ję , aby wa lczy ł . Z a r a ­
b ia bardzo dobrze i jest zadowolony . 
M o i m zdaniem Ta lun w k r ó t k i m czasie sta 
nie się bardzo boga t ym cz łow iek iem. 

Na zakończenie wspomnę, że Braddock , 
k tó ry wyco fa ł się de f in i t ywn ie z r ingu czy 
ni teraz konkurencję D e m p s c y o w i . Z a r ó w ­
no jak i on, założył na B r o a d w a y u w ie lk ie 
przedsiębiorstwo. N a b y ł dom, w k t ó r y m 
o tworzy ł restaurację i nocny k lub . B r a d -
dock inwestował w ten interes oko ło m i l i o 
na do larów. 

Jeszcze k i l ka s łów o Joc Louis ie . O b ­
serwowałem go podczas w a l k i z Manem. 
Bi je z lewej wspan ia le , ale cóż! Ten cl i ło 
pak nie może się nauczyć k ryć . P r a w a 
Schmel l inga musi dosięgnąć jego szczęki 
i d latego wierzę, źe Niemiec powtó rn ie 
znokautuje Murzyna . 

Władysław Cyganicwicz".— 

Charakterystyczne, że l i s t zawiera 
mnóstwo w iadomośc i , k tóre są stare i zna 
ne wszys tk im w Polsce, a poza tym w ie le 
własnej rek lamy Cygan iew icza . 

Za to o Chmie lewsk im nic ma prawie 
ani s łowa. B o nic można uważać za w i a -

GJJJYPA. PRZEZIĘBIENIE BOLE GŁOWY ZEBOW * 
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D Z I A Ł A L N O Ś Ć P O L S K I E G O C Z E R W O N E G O 
K R Z Y Ż A W M A R C U . 

Ł ó D ż , dnia 14 kwietnia. — W ub. miesiącu 
•odzianie 280 razy nakręcali numer telefonu 
1 ( W-04 prosząc pogotowie P.C.K. o udzielenie 
pomocy w narrlych wypadkach i tyleż razy le-
Karz P-71. - - - - _ , _ 

• * i - o n p E ° Krzyża "niósł pomoc tę nie 
N a stację wypadkową PCK przy 

towskiej 100 zgłosiły się w t ym samym 
szczęśliwym 
ul. Piotrk 
okfcsie 288 o s o U % s t ~ c , e p r W c i w w e n e r y c z n e 
^as dokonały w „ l a r c u r b jgofi zabiegów, przy 
czj niając się t y m samym do podniesienia ogól­
nego stanu zdrowia mieszkańców. W przychód 

pov ad s t K Z , l e j d l a i n l o u z i c ż y « d z i e l o n ( > 4 0 9 

t l j ? . okresie sprawozdawczym G ofiarnych 
jnwodawców oddało S W ł l krew na usługi trans-

by ratować życie'bliźnich f u z j i , 

w dziale pracy Świetlicowej, drżąc do je j 
ssicnia i usprawnienia pistanowiono prze Pndn 

n ' c S ć świetlicę z itt. Trenlcricra 27 do lokalu 
P p y m. Pdańo •• | T n T ł ł al Czerv onej 8 i Drewnowskiej 88. 

mieszczą się przy 

AJ%<FIRRIFI« 
domość parę s łów o op iekowaniu się 
Chmie lewsk im. W i e m y , jaka to jest op ie ­
ka. An i s łowa Cyganiewicz nie podał o are 
sztowanit t Chmie lewsk iego i o sprawie 
podpisania kon t rak tu . 

„ D O M Ż E G L A R Z A 
powstanie wkrótce w Gdyni* 

300 osób i o najnowocześnie jszych u rzą­
dzeniach technicznych. P ł ywa ln ia jest tak 
pomyślana, że latem usunąć się da z niej 
niemal cała ściana i w ten sposób basen 

W Gdyn i ma powstać na jwiększy w 
Polsce ośrodek spor tów wodnych pod na­
zwą ,,Domti Żeg la rza" . 

W i e l k i ten zakład powstanie przy ba ­
senie j ach towym pod Kamienną Górą. Ba 
sen ten jest już od dawna go tów (zbudo­
wany kosztem 6 m i l i onów z ł o t ych ) . 

D o m Żeglarza stanie sie ośrodkiem w y 
chowania f izycznego w G d y n i . Skupi całe 
życie spor towe miasta. Wnę t rze Domu za 
wierać będzie p ływa ln ię k ry tą o w y m i a ­
rach 25x12 m z t rybunami o pojemności 

Sport w kilKu słowach 
Zarząd Łódzk iego Okręgowego Zwiąż 

ku Boksersk iego czyni p rzygo towan ia do 
indyw idua lnych mist rzostw bokserskich 
Polsk i , k tóre odbędą się w Łodz i w dniach 
23 i 24 kw ie tn ia . Odby ło się w 
tym celu specjalne posiedzenie, na k t ó ­
r ym omawiano szczegóły tej największej 
w sezonie imprezy pięściarskiej w naszym 
mieście. 

Pięściarze zamiejscowi u lokowan i zo­
staną w hote lu Savoy, zaś badanie lekar 
skie, ważenie zawodn i ków i rozlosowanie 
spotkań odbędzie się p ierwszego dnia m i 
st rzostw, w sobotę 23 bm. w hal i sporto 
wej w pa rku im. Pon ia towsk iego od g o ­
dziny 1 7 - e j i 

W sobotę wa lczyć będzie 16 par, przy 
czym w a l k i rozpoczną się o godzinie 19-ej 
Uroczystości o twarc ia mis t rzos tw dokona 
prezes P Z B mjr. M i r zyńsk i . D rug iego 
dnia t. j . w niedzielę od godziny 19-ej 
odbędą się f ina ły , a poza tym walki o 
trzecie i czwar te miejsce. Ustalono rów­
nież ceny b i l e tów wejśc ia , które wynos ić 
będą i . — zł. 1.50 i 3 złote. Postanowiono 
ulepszyć oświet len ie ringu przez zainsta­
l owan ie czterech lamp po rogach . 

Niezależnie od przygotowań do m i ­
st rzostw i ndyw idua lnych Po lsk i , zarząd 
Ł O Z B czyni również dalsze p r z y g o t o w a ­
nia do meczu międzypańs twowego P o l ­
ska - Francja. Te rm in meczu został już 
de f in i t ywn ie usta lony na 12 maja. Odby ła 
się pow tó rna w iz ja boiska w Helenowie . 
Po przeprowadzen iu dok ładnych pom ia ­
rów, ustalono i lość miejsc siedzących na 
fi tysięcy, zaś sto jących na 2 tysiące. Ring 
zostanie umieszczony na specja lnym 
wznies ien iu pośrodku boiska, tak, że ze 
wszys tk ich miejsc będzie można dok ład ­
nie obserwować przebieg wa lk . 

Pierwszy m iędzynarodowy mecz p i ł ­
karski w Ł o d z i , k tó ry odbędzie się w nie 
dzielę na stadionie p rzy A l . Un i i między 
ŁK .S-em a Nemzet i , cieszy się zrozumia­
ł y m zainteresowaniem. Nemzet i należy 
do czo łowych drużyn węgiersk ich i jest 
S1L N M , R Z E M

 L i 8 i węgiersk ie j ( w r. 
1'.135/36. 

W ę g r z y g ra l i w ub ieg łym roku w Pol 
gdzie pokona l i k rakowską Wis łę 1:0, 
z Ruchem uzyskal i w y n i k 3:4. Poza 

t ym z c iekawszych w y n i k ó w uzyskanych 
ostatn io przez Nemzet i należy zanotować: 
z Hungar ią 2=2, i 1.2, 2 Ferecvaros 4:4, 

sce 
zaś 

Nowy zarząd 
Hola 1 Iw. Rezerwistów. 

W lokalu Zarządu Grodzkiego Związku Re­
zerwistów odbyło się walne zebranie Kola I-go 
Z. U. pod przewodnictwem prezesa Okręgu Z. 
R. dyr. Stanisława Dobosza. 

Do Zarządu wybrano następujących człon­
ków: 

Malowiejski Mieczysław por. s.s. prezes, L u 
ciejewski Kronislaw—wiceprezes, Lewik Marian 
— sekretarz, Arenda Paweł — skarbnik, Lisko 
Adolf — ref. wych. obyw. Gołębiowski Włady­
sław — ref. opieki społecznej.. 

Do Komisj i Rewizyjnej zostali wybrani: 
Klimczak Wacław - przewodniczący, M i l -

czarek Władysław - sekretarz, i członkowie -
Neubaus H e n r k , K - V > * V ' - d y s ł a w , lozwiak 
Bronisław 

1:2, z Ujpest 3:2, 3:7, z Phóbusem 4:3 i 
3:2 z Kispest i l i i i 21 z BASK ( B e o g -
rad) 5:2, z HASK (Zag rzeb ) 1:0 z R i -
pensią 2 : 1 . 

W skład drużyny Nemzet i wchodz i k i l 
ku reprezentantów Węg ie r , a mianowic ie : 
bramkarz H o r i , p r a w y obrońca K6vago, 
ś rodkowy pomocnik Ba logh , p rawosk rzyd 
ł o w y Fenyves i , p rawy łączn ik Sztansc-
sik, ś rodkowy ataku Kisa lag i i lewoskrzyd 
ł o w y Horva th . Pozostal i gracze w y s t ę p o ­
wa l i w reprezentacj i Budapesztu. Nemze 
ti przyjedzie do Łodz i już w sobotę w i e ­
czorem i zakwateruje się w hotelu Savoy. 

Zarząd Łódzk iego Okręgowego Zw iąż 
ku P i ł k i Ręcznej pos tanowi ł w t y m roku 
wprowadz ić w Łodz i r o z g r y w k i szczypior 
n iaka dla kobiet . W tym sezonie rozg ryw 
k i te nie będą się jeszcze odbywać o m i ­
s t rzostwo, lecz będą nosi ły charakter tu r 
nieju o pierwsze miejsce, natomiast w ro 
ku przysz łym konkurencja ta będzie roz ­
g rywaną o mis t rzostwo. Szczypiorniak dla 
kobiet będzie wp rowadzony zamiast h a -
zeny, k tó ra została zgodnie z uchwałą 
W a l n e g o Zgromadzenia PZPR skasowana. 

— Z o s t a ł powo łany do życia Komi te t 
Ku l t u r y F izyczne j przy rozgłośni łódzk ie j 

Polsk iego Radia. Komi te t ten będzie mia ł 
za zadanie m.in. in ic jowanie , op in iowan ie i 
opracowywan ie sposobów nad racjonał 
nym krzeweniem idei wychowan ia f i zycz­
nego i sportu na terenie w o j e w ó d z t w a 
łódzk iego. 

W skład Komi te tu wesz l i : k ie rown ik 
Okręgowego Urzędu W F i P W p łk . Karo l 
Kurek i referent spor towy Rozgłośni ł .ódz 
kiej p. L u d w i k Szumlewsk i (z u rzędu ) , 
poza tym pp . : dyr . W o l c z y ń s k i , nacz. Ko 
nopka, kpt . dr Si /b ieszczański , kpt . D o l i ­

ńsk i , kp t . Konopack i , dyr . T r y p k o , dy r 
Bromi rsk i , red. L i t yńsk i , p. Ka rbow iak o-
raz panie Hal ina Ne i imanowa i Janina 
Szumlewska. 

Odby ło się posiedzenie in formacy jno -
organizacyjne Komi te tu , przy czym posta­
nowiono, że do dnia 30 bm. wszyscy człon 
kowie złożą wn iosk i , dotyczące prac na 
najbl iższą przyszłość. 

Z OGÓLNEGO ROCZNEGO ZEBRANIA STOW. 
WŁAŚCICIELI A P T E K , 

W sobotę dnia 9 kwietnia w luknlu wła«nym Pol 
skiego r«Wimf tmH T-wa rarmarciilycznego przy 
ul. Piolrkow-kirj 120 odbyło się ogólne doroczne 
zebranie Towarzystwa (Stowarzyszenie Właścicieli 
Aptek). Posiedzenie zagaił w zastępstwie prezesa 
Wiktora Wagnera wiceprezes M. It blnni, po­
wołując na przewodniczącego mgr. H Machników. 
•kirgo. dyrektora biura zarządu głównego IM' I I . 

Do zarządu weszli: mgr. Bojarski jako prezes, 
mgr. M. Rosrahlum jako wiceprezes, dr. Robert 
Rrmhieliótki, tngr. Wiesław Danielerki, mgr. Ma-
rjun Sejmiiki i mgr. Czesław Ryle!. 

ot rzyma bezpośrednie połączenie z plażą. 

W Domu Żeglarza znajdzie się sala 
szermierczo - bokserska i hala g imnastycz 
na, w które j zmieszczą się cztery ćwiczeb 
ne r i ng i . 

Poza t ym w Domu będzie hotel na 80 
osób. Dom Żeglarza będzie przede w s z y ­
stk im służył sp rawom żeglarsk im. W nim 
znajdą swe pomieszczenia Of icersk i Yacl i t 
K lub i Polsk i Yach t K lub . 

D o m Żeglarza — w y b u d o w a n y kosztem 
1,6 mi l iona z ło tych będzie nową zdobyczą 
sportu polsk iego. 

Budowa została już rozpoczęta i zosta­
nie ukończona w sierpniu 1939 roku . 

„ Z A B A W A H A R : . » N i r , 

W niedzielę, dnia 17 kwietnia 1938 roku To 
warzystwo śpiewacze „Harmonia" urządza za­
bawę taneczną w lokalu Tow. Śpiew. im. Mo­
niuszki w Łodzi przy ulicy Ogrodowej r.r 34 
dla członków i wprowadzonych gości. 

Początek zabawy o godz. 7-c-j wieczorem. 

S T A R Y ODBIORNIK 
zamienisz dogodnie a a a o t r o i t m ą 

RADIO-REICHER 
PIOTRKOWSKA 142 

Sklep o t w a r t y do godz iny 9-ej w ieczór 

[MINII ..Bii.ai.iii BKimjsu 
I PUTMWE WEGO Liceum Telekomunikacyjnego w i arszawie 
s twowei f ' ? h v c n v a Szkota Teletechniczna i P a ń-
wie n m u m Telekomunikacyjm w Warsza-
dzinie f e u ? t 0 W l l - e d o p r a c j ' z a w ' ° d ° w c i w dzie-

ł i n , m u i ! ' k a - i i (telegraf, telefon, radio), 
szawie ? S z k o l a Teletechniczna w W a t -
t U w ' ^Poczęta już przyjmowanie kandyda-
C Z e r w c u b " t l c ' : ^ l a l ' l y • który rozpocznie się w 

c * e n h ' d ł d ; i c i w i l l l l i Posiadać świadectwa "koń-
hyta ; i P r , Z V ! ' : , i ' n i l ' f ' i 6 k l ; l s s z k o | y średniej. oJ-
ki, i C i wojskowa, lub zwolnienie z obowiąz 
życ ia M , y c i a o r a z n i e przekroczone 3(1 lat i u a - Nauka trwa 2 

: " a ^ e t l ragiego Kur 

r 'ern,;, , s i < ł r t l a n i a p o c t n ń t l p t v w a , 5 m a i a , ) r 

V; spray.Jzajjuy z . tutcu.atyki od lwk-c 
io iv • , br. 

latjl, przy czym p.'ni stn-
ia z pewnej i'( 

W dnia 
•'aństwowe Liceum I elckomiiiiikacjjne t 

Warszawie przyjmuje kandydatów w wieku A 
do 2i\ lat, posiadających świadectwo ukończe­
nia gimnazjum oiinlnoksztakaceKO nnweiso typu 
lub fi klas szkoły średnic] dawnego typu l i n 
świadectwa równoważne. Nauka w Liceum bez 
p ła t l ia . Podania są przyjmowane do 20 czerw­
ca br. Rgwrmln wstępny obowia.ziijący d'a 
"^-/ystkicii Liceów zawodowych odbędzie s'c 
dnia 27 czerwca br. 

Zarówno absolwenci Państwowej Szkoły Te 
lelccliniczitej jak i Państwowego Liceum Te!e-
l.oitiuiiikacyjnego s;\ przyjmowani do państwo­
wego przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Telegra! 
i Telefon" w charakterze techników. 

Szczegółowych informacji w sprawie przyjęć 
udziela Sekrc'ariat Szkoły i Liceum - War-
»zawa 30 — Nov,'(;grodzka 45 telefon 553-21 
wewn. 41° 'ub 473. 

F I Ł L G R Z Y M K A K U P I Ł C T W A P O L S K I E G O 
na Jasną (Jórę. 

Zarząd Zrzeszenia Chrześcijańskich Kupców 
Detalicznych i Drobnych Przemysłowców Woje 
wóuztwa Łódzkiego, ł.tklż, ul. Piotrkowska 
Nr 101, podaje do wiadomości swych członków, 

I jak i ogółu kupiectwa chrześcijańskiego, że t a 
| skul tk zarządzenia Rady Naczelnej Kupiectwa 

m i Polskiego, organizowana jest pielgrzymka K'i-
Ji piectwa Polskiego na Jasna (ióre. 
'Jj Pielgrzymka ta. ma na celu zainanifestowi­

nie u^zuć religijnych kupiectwa całej Polski. 
termin pielgrzymki ustalony został na dzieó 

15 maja rb. (niedziela). 
W pielgrzymce mogą brać udział kupcy i 'eh 

rodziny, wszyscy jednak winni w terminie do 
dnia 10 maja rb. zarejestrować się w kancela­
rii Zrzeszenia ul. Piotrkowska Nr 101, w go­
dzinach od 5 - 9 wieczór codziennie za wyją­
tkiem świąt i niedzie\ 

Jednocześnie zarząd poleca zarządom od-
działów i sekcji zrzeszenia, by powołały Koni:-
te!y wewnętrzne, konieczne dla sprężystej ot* 
gnnizacii pielgrzymki i by w ternrtńie do ona 
20 bm. podały Zarządowi Głównemu Zrzesze­
nia skład osobowy komitetu. 

OSIĄGNIJ TĘ 
FASCYNUJĄCO 

PIĘKNĄ 

CERĘ 
a zadzhis2 

\ Twe przyjadą tki-
'{Ęifa Łatwy iS2ubki 

Mężczyźni nie znoszą brzydkiego, błyszczą­
cego nosa I tłustej, świecące] skóry u kobiet. 
Rozszerzone pory wydzielają wilgoć I oleisty 
tłuszcz. Łączą stą one z pudrem, tworząc drobne 
twarde cząstki, które, przenikając do porów, 
drafnlą Je I Jeszcze bardziej rozszerzają. W ten 
sposób toczy się błędne koło. Zastosuj natych­
miast Puder Tokalon nttprttmakalny, sprenaro* 
warty według oryginalnego, francuskiego prze­
pisu znakomitego, paryskiego Pudru Tokalon. 
Posyp palee tym pudrem, zanurz go w wodzie, 
• po wyjęciu nastąpi niespodzianka — palec I 
puder bądą suche. Puder Tokalon zawiera Pian­
kę Kremową. Przylega on pomimo deszczu, ką­
pieli morskie] lub pocenia się l podczas tańca 
w najbardziej dusznej sali. Cudowne nowe od­
cienie n.vta|ą cerze fascynująco piękny wygląd, 
dotychczas niespotykany. Panom odcienie te 
podobają się niezwykle. Zlewają się one tak 
bardzo z karnacją ciała, źe trudno osądzić, czy 
wogóle puder został zastosowany. Niezależnie 
od tego, źe nowe te odcienie są znacznie droż­
sze w fabrykacji, cena pudru Tokalon pozo­
staje bez zmiany.— 

KRAJOZNAW-Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
CZEGO. 

W piętek, dn. 15 kwietnia i we wtorek dn. 19 
kwietnia br. biuro Towarzystwa nie będzie czynne. 

WykłaJy na km>ie dla przewodników po Łodz.i 
po przerwie świątecznej rozpocznij się w piątek dn. 
22 kwietnia. v_ 

W sobotę, dn. 23 bm. w lokalu Towarzystwa od 
będzie tię zebranie towurzy-kic — tradycyjne. 
„Jajko Wielkanocne" dla członków i wprowadzonych 

Z okazji śwlip Wielkiejnory Zarząd Oddzia 
składa członkom i lylŃpfttylcoM n:ijKri deezniej 
życzenia świąteczne. 

l i . 

CYRK STANIEWSKICH W ŁODZI . 
Otwarcie w pierwszy dzień św ią t Wie lka­

nocnych o 4.30 i 8.30. 

W niedzielę 17 kwietnia o godz. 4.30 
po pol. występuje Cyrk Slaniewskich w Ł o ­
dzi z nowym rewelacyjnym programeni, k tu -
rzy przejdzie najśmielsze nasze oczekiwa­
nia. Dowiadujemy się, że Cyrk Slaniew­
skich w bieżącym roku pozyskał program 
złożony z 20 wielkich atrakcj i , które podzi ­
wiać będziemy pierwszy raz na terenie na­
szego miasta. Zobaczymy więc fenomenal­
nie wytresowane 3 olbrzymie słonie, tresury 
małp, psów i koni. Obecny program cyrku 
Slaniewskich posiada największą sensację 
kuli ziemskiej. Jest nia jedyny artysta bez 
rąk, wykonujący 'wsze lk ie prace nogami. Po 
nadto "zobaczymy wspaniałych akrohatow 
bułgarskich !vanow na skomplikowanych 
rękach amerykańskich. Togana i Genevę naj 
lepszych artystów na linie wykonujących na 
wet salto inortale. Pozatym najlepszych 
k lownów muzykalnych świnia Hiszpanów 
Siki, .Miss Nińon fenomenalną trapejustkę. 
Piękność włoska Alice C-r in i w wyższej 

l szkole jazdy i wiele wiele atrakcyj dużego 
kal ibru. 

Cyrk Staniewskich pozostanie w naszym 
mieście tylko ki lka dni. Zwierzyniec cyrku, 

f iv?o-
<><| |0 

J*«fro n o oto^ascl: 
Zupa g rzybowa z kaszą, śledzie mary­

nowane. — Kar to fe lk i w mundurkach, l e n : -
v\e p ierożki z serem. 

w którym podziwiać moż<"> nlefirie 3 
wanc słonie otwarty j re» c 
rano do 7 wiecz. 

, t ' I . E " . 

I. w Łodzi urza.-
ul. Bandur: k o i ; i 

Z A B A W A T A N E C Z N A 

Sekcja strzelecka Gniazda 
dza w lokalu własnym przy 
nr 9/11 w niedzielę dn. 17 bm. ;abav,'ę tar.e:^-
na. Poczalek o godz. 22. Dochód pizeznaczoaj 
na kupno sprz?tu atrzeleckięgo 

Wejście za zaproszeniami. 

Zycie ekonomiczno 
B A W E Ł N A . 

!\'oto,v»iiiu z dnin U hiiclniu. 
N O W Y JORK: loco 8.71, kwiecień 8.61, maj 

8.65, czerwiec 8.69 
L IVERl 'OOL: loco 4.90, kwiecień 4.73, maj 

4.76, czerwiec 4.81 
Egipska (Sakcll.): loco 8.06 
Upper: loc 0 5.84, maj 5.73, lipiec 5.80, wrie-

sień .",.«() 
BREMA: loco 10.61, maj 10.00, lipiec 10.10, 

październik 10 38 

Waliom dewlzg l akcie 
ZMIENNA TENDENCJA DLA PAPIERÓW PAŃ­

STWOWYCH. 
Obroty papierami państwowym; były dość oży-

wionę, kursy kształtowały się niejednolicie, nie wy­
kazując zresztą większych odchyleń. 

Z premiówek 3-proc. Poi. Inwestycyjna 1 i 2 cm. 
zyskała 25 groszy na istuce; serie zaś 1 emisji były 
laósze o 50 groszy, I 2 emisji o 25 groszy. Poza ty in 
obracano Dolaiówkg, która zmian kursowy-h nie 
wykazała zupełnie. 

W grupie innych papierów państwowych 4-proc. 
Poi. Konsolidacyjna i 4 i pół proc. Państw. Poż 
Wewn. podniosły się o 0.25 proc, a 5-proc. Poi. 
Konwersyjna strariła 0.13 proc. na kursie. 

Listy i obligacje banków państwowych zmian kur 
sowycli nie wykazały zupełnie. 

ŻYWSZE OBROTY L I S T A M I Z A S T A W N Y M I . 
Kursy prywatnych papierów lokacyjnych wyka­

zały ogólne poprawę, p n y dość dużyrh rozmiarach 
obrotów. Przedmiotem Irail-akcyj oficjalnych było 
osiem gatunków listów. 

W grupie stołecznej 4 i pół proc. Ziemskie w 
Warszawie zyskały 0.25 proc, 5-proc. m. Warszaw-
1933 r. 0.50 proc, a 5-proc. m. Warszawy 1936 r. 
i 8-pror. Przemysłu Polskiego nabywano po kuriach 
ustalony li. 

Grupę prowincjonalne reprezentowały 5-proc. 
m. Łodzi 1933 r., które były droższe o 0.12 procent. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poż. Inwestycyjna 1 e«n.:sji 82.25, 1 emisji terie 
90.75, 2 emisji 81.00, 2 emisji serie 89.50, Dolarowa 
3 aerii 42.00, Konsolidacyjna 1936 r. 67.00, Ko.i-
wersyjna 1921 r. 09.50, Wewn. Państw. 1937 r. 65.00, 
L. Z. Państwowego Danku Rolnego 83 25 t 94.00, 
L. Z. | Obi. Kom Banku Coipodarstwn Krajowego) 
(wszystkich cmiiyj) 83.25, 91 00 i 111.00. Rud. 93.00, 
la. Z. (gwar 1 Ziemtkio u Warłjawin 1921 r. warlnti 
kuponu 69.55, Ziemskie w Warszawie 5 serii 61.00, 
m. Warszawy 19.13 r. 71.25, 1936 r. 70.00, in .Łodzi 
1933 r. 6400, Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 
6 serii 76.00 8 - 9 serii 72.00, Poi. Szkolna m. W-wy 
1925 r. 1—4 8. 76.00, Przemysłu Polskiego 80.00 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE . 
Zainteresowanie papirrumi dywidendowymi by­

ło średnie, ogółem w ofirjalnyrh transakcjach zS. 
notowano pięć gatunków akcyj. 

Bank Polski 115.00, Węgiel 28 25, Lilpop 63 50, 
Żyrardów 65.00, Haberbusch 47 00 

CIELI )A ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 14.4. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szklista 27.75 — 28.25, jedno­

lita 27.25 — 27.75. zbierana 26.75 — 27.25. syto 
I stand. 19.75 — 20.25, uiękn pszenna gat. I wye. 
30- proc. 42.50 — 45 00, 50-proc. 39.50 — 42 00, 
pistrwna 16.50 — 17.68, maki żytnia eot- I 50.proe. 
30.75 — 31.75, 65-proc 2«26 — 28.75, męka żytnia 
razowa 22 50 — 23.25 

POZNAŃ, 14. A. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo - lowarowaj w Poznanln. 

Ceny Iranzakryjna — nie notowane. 
Ceny orientacyjna: aaaenica 24.25 — 24.75, 

żyto 17.75 — 18.00, męka pszenna g»t. I wycięgowa 
30.proe. 42.50 — 43.50, , 50-proc. 39.50 — 40.50, 
26*-0 ^ ' " ' - " -o* ' " 1 5 o ' " ' o e - 2 8 0 0 — 29.00, 65-proc. 

PIEŚNI P O S T N E . 

Dnia 16 bm. o Kodz. 18.30 w kościele Kate­
dralnym św. Stanisława Kostki „Chór Mariań­
ski" pod dyr. prof. Holeslawa Ulassa wykona 
nast. pieśni postne: „Ludu mój ludu". „Króluj 
nam Chryste", „Chór mnichów'". 

Solo barytonowe odśpiewa p. Oziemski. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
C A S I N O : — Pan i W a l e w s k a . 
C O R S O : I. Pieśń skazańców, I I . Samo­

tne duchy . 

E U R O P A — Więz ień k ró l ewsk i . 
G R A N D K I N O : — 24 Rodziny mi łośc i . 
I K A l t — I. H a l k a . I I . D o d c k na f ronc ie . 
J A R — na scenie: M i łość P i r a t a ; na 

ekran ie : Cz łow iek -w i l k . 
M E T R O : Strzelec z Benga l i . 
M I R A Ż — Pan redaktor szaleje. 
M I M O Z A : — T r ó j k a hu l ta jska. 
P A L Ą C E : — Szczęśl iwa t rzynastka. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — K r ó l o w a p i 7 d-

mieścia. 
R I A L T O : — Pensjonarka. 
R A K I E T A : .Moje szczęście — to t y ! 
S T Y L O W Y : — Narzeczona z W i e d n i a . 
T O N : — j e j p ie rwszy b a l . 
U R A N I A : — I. Zdradz ieck i w ą w ó z . 

I I . Zaczęło się w poc iągu. 
Z A C H Ę T A : — I. Z a g i n i o n a ' ^ n s t o ; 

I I . Świat się śmieje. 

ŁÓDZKIE T E A T R Y MIEJSKIE. 
Dziś, ju t ro i pojutrze z powodu Wie lk ie ­

go Tygodnia przedstawienia zawieszone. 

T E A T R KUKIEł EK „ K O T W B U T A C H " 
A l . Kościuszki 57. 

W pierwsze święto, ciesząca s i * ogrom­
nym powocl7.eniem b a j k a Duszy/, " i ..O 
Raku Nieboraku i Pstrągu D z i w o l ą g u ' . V.-' 
d r u g i e święto dn. 18 b. m. (poniedziałek) i 
w e w t o r o k t l n . 10 b. ni. o godz. 12-ej w poł, 
i 4 - e j po poł premiera b a j k i Mar i i Kowna­
ckiej , 0 straszl iwym smoku i dzielnym szew 
C Z y k u , O pięknej <rólewnie i kró lu G w i " ździ-

U p j i e j v w przedsprzedaży w kawiarn i „Z le 
• • ;•' i t rkowska 76) . 

W I N S Z U J E M 
[utro Anastazj i 
WSćhud słońca 4 . 4 ' 
Zachód słońca 13.3: 
Długość dnia 13.52 
Przyby ło dnia 6.52 
Tydz ień 1P 
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Srr. o Z C H O " N r . 504 

W a g a n a j l e p s z ą k o n t r o l ą 

dobrego odżywiania się 
Kobielu z niskim ciśnieniem krwi są stale głodne 

Człowiek doby dzisiejszej p r zyzwycza i ! 
się do tego, aby od czasu do czasu badać 
swą wagę, czy odpow iada wadze nor ina i -
nej , jaką posiadać powin ien odpowiedn io 
do w ieku swego i wysokośc i . Przy tych 
badaniach należy przede wszys tk im o tym 
pamiętać, że lepie j , aby waga wynos i ła 
poniżej wag i normalne j , niż gdyby ona 
miała być od normalnej wyższą. O c z y w : -
ście nie trzeba i w tym przesadzać. W ka 
żdym razie zbyt wiele t łuszczu jest dla cia 
ła n iepot rzebnym ciężarem, i spostrzega się 
stale, że zbyt tędzy ludzie istotnie tracą 
na f izycznej ruch l iwośc i , ale c ierp i również 
ich duchowa ak tywność. 

Dawn ie j mówiono chętnie, źe dobrze 
jest posiadać zapasy t łuszczu, aby w ra ­
zie choroby było z czego czerpać si łę. Py ­
tanie jednakże, czy takie , ,zapasy" p r z y ­
noszą naszemu o rgan i zmow i pożytek. Np . 
zapas cukru , nagromadzony w wąt rob ie , 
jest pożyteczny, gdy tymczasem zapasy 
tłuszczu są szkodl iwe. Z b y t wiele t łuszczu 
jest s tanowczo szkod l iwe, gdyż tłuszcz 

przedstawia m a r t w y ciężar, k tó ry ciało mu 
si dźwigać. I przy jak ie j ko lw iek chorobie, 
zbyteczny t łuszcz nie s tanowi żadnej po ­
mocy. Nie ma więc żadnej p rzyczyny ku 
temu, aby się nadmiernie odżywiać . N a d ­
mierne odżywian ie jest zawsze szkodl iwe. 
Dawn ie j odżywiano nadzwycza j in tensyw­
nie chorych na płuca, spodziewając się w 
ten sposób ich wyleczenia. Nowoczesna 
medycyna jest takie j metodzie przeciwna-
gdyż nie zależy na i lości pożywien ia , ale 
na jego t reści . 

W razie osłabienia organ izmu wys ta r ­
czy normalny sposób odżywian ia , aby mu 

wróc ić wagę normalną. Nadmierne odży­
wian ie jest i tu szkodl iwe. Ludzie w y c h u ­
dzen i , nie pow inn i starać się o przybranie 
na wadze ty lko za pomocą obf i tego jedze­
nia, choćby dla tego, źe nie mogą mieć 
pewnośc i , czy tłuszcz osadzi się w takich 
wypadkach w miejscach, wymaga jących 
t łuszczu. Sposób odżyw ian ia należy tu tak 
ukszta ł tować, aby organ izmowi dostarczać 
w p ierwszej l in i i t y lko takich ś rodków; któ 
rych potrzebuje. Następnie konieczną jest 
g imnas tyka , d la wzmocnien ia mięśni. Po ­
żywne odżywian ie jest oczywiśc ie konierz 
ne przy wszys tk ich ob jawach osłabienia 
o rgan izmu, ale nie należy w nim przesa­
dzać, gdyż wymęczony organizm z b y t n m 
i nader p o ż y w n y m jedzeniem osłabia sie 
i męczy jeszcze s i ln ie j . W ł a ś c i w i e nale­
ża łoby jadać ty l ko wówczas, k iedy ma się 
uczucie g łodu , gdyż ty lko g łód jest oznaką, 
że organ izm nasz wymaga pożywien ia . 
Wszys t ko ponad zaspokojeniem g łodu spo 
żyte, przemienia się w tłuszcz. 

Spostrzeżono, że kob ie ty z nisk im c i ­
śnieniem k rw i są stale g łodne. I właśnie w 

takich wypadkach należy odróżniać, ile po 
żywien ia wys tarczy i i le by łoby go za w ie ­
le, ponieważ wszystko zbyteczne mog łoby 
tu zaszkodzić. Organ izm z niskim c iśnie­
niem k r w i .nie można przekarmiać. 

Przy wysok im ciśnieniu k r w i należy 
bardzo ostrożnie postępować, jeżel i zamie­
rza się przy tyć . W żadnym razie nie mo'i.-

na odżywiać się nadmiernie, gdyż takie 
postępowanie mog łoby spowodować 
śmierć. Wysok ie ciśnienie k r w i obniża 
się przez schudnięcie. Ludzie z wysok im 
ciśnieniem k r w i są zwyk le bardzo tędzy. 
Oni to właśnie pow inn i badać stan swej 
wag i i starać się wsze lk im i s i łami (radząc 
się lekarza) schudnąć. W i t a m i n y i kalor ie, 
dostarczane .naszemu organ izmowi w wiek 
szej mierze, niż zachodzi ku temu pot rze­
ba, szkodą raczej, aniżeli przynoszą poży­
tek. 

W każdym razie posiadamy w naszej 
wadze doskonałą miarę, czy odżywiamy 
się dobrze, i czy tego odżywian ia nie jest 
za mało, czy za wie le . 

Krwa-we- zajścia Detroit. 

Ulica Kota Rybolówcy. 
Dziwne nazwy ulic paryskich. 

W Paryżu jest bardzo dużo ul ic o na­
zwach pokracznych i wpros t n ieprawdopo­
dobnych , jak np. ul ica Kota Rybo łówcy 
( rue du Chat qu i pć-chc) i tp. Do tak ich za­
l iczyć trzeba również ul icę Przędzącej M a ­
c iory ( rue de la T ru ie qtti f i l e ) . Znawcy 
starego Paryża tw ierdzą, że nazwy tych 

Wyśc ; *n weteranów automobilizmu. 

W Godstone (Ang l i a ) odby ło się o lwarc ie sezonu automobi lowego. Ko rowód samo­
chodów otwiera ły najstarsze modele z r. 1901 , które jednak funkc jonowały jeszcze 

bez zarzutu. 

ulic zostały zapożyczone od szy ldów zdo­
b iących różne lokale r o z r y w k o w e , oberże, 
sk lepy i tp. , k tóre zna jdowały się na da­
nych ul icach. Wszys tko to jest bardzo m o ­
ż l iwe i p rawdopodobne, ale skąd z jaw i ły 
się tak nieoczekiwane pomys ły na owe 
szy ldy? 

Znakomi t y p isarz f rancuski 19 w ieku , 
H. Balzac tw ierdz i ł s tanowczo, że te n ie­
p rawdopodobne tematy do szy ldów by ły 
zaczerpnięte z życia. Ma la rz , k tó ry w y m a ­
lował na szyldzie świn ię przy ko łowro tku 
(przędzącą mac iorę) , musiał widzieć 
gdzieś taką wyt resowaną świnkę i uwiecz­
nił ją na szyldzie jakiegoś sklepu, p r a w d o ­
podobnie rzeżnicklego. Stąd pochodzi ta 
n iezwykła nazwa ul icy ,,dc la Tru je qui 
f i l c " . 

P O D S Ł U C H A N E 
ZAZDROŚĆ. 

O n a : — Julek, co oznacza ten czarny 
w łos na two je j marynarce? 

O n : — T o znaczy, że nie wyczyśc i łaś 
mojej marynark i od czasu k iedy zamien i ­
łaś się w b londynkę. 

W K O S Z A R A C H . 
Sierżant do rekru ta : Wyobraźc ie sobie, 

rekrut W a l i g ó r a , że jesteście kapra lem. 
Macie pod sobą oddział żołnierzy na f ron ­
cie. Nagle w idz ic ie , źe z przodu atakuje 
was piechota, z ty łu kawaler ia , z boku czol 
g i , a z góry samoloty. . . Jaki w tedy rozkaz 
wydac ie? 

— Gotować się na drug i świat . 

Podczas st ra jku szoferów autobusowych w Detro i t doszło do k r w a w y c h starć z po­
l ic ją. 40 osób odniosło przy t ym ciężkie rany. 

A może ktoś założy m 

„klub miłośników flaczków"? 
NIESZKODLIWI n ^ w i A c r . 

Man ia A n g l i k ó w zakładania k l ubów to 
warzysk ich jest ogólnie znana. Jeśli k i l ku 
dżente lmenów s tw ierdz i , że posiadają j a ­
kąś wspólną cechę, choćby to była.. . ł y s i ­
na, lub wspólne upodobania f i lmowe na 
pewno założą k lub łysych, względnie k lub 
mi łośn ików talentu Gre ty Garbo , wyna jmą 
w łasny loka l , wyb io rą zarząd o tworzą so­
bie konto w bnnku i z całą powagą przy 
stąpią do wydawan ia własnego czasop i ­
sma. Ostatn io k luby stały się modne i w 
Ameryce. 

Jednym z najoryg ina ln ie jszych k lubów 
amerykańsk ich jest k lub , do k tórego nale­
żą młode ar tys tk i f i lmowe i teatralne, 
przeważnie dopiero początkujące. Przysię 
gają one nie wy jść za mąż dopók i nic zro 
b i ą wspania le j kar iery , chyba, że osiągną 
w i e k , w k t ó r y m n a d z i e j a na zrobienie k a ­
r i e r y o s t a t e c z n i e s i ę r o z w i e j e . 

G d y b y któraś z członkiń n i c dot rzyma 
ła przys ięg i , musi zapłacić k l u b o w i bardzo 
wysok ie odszkodowanie. W pełni rozwo ju 
znajduje się ,,klub uc iśnionych mężów" , 
zrzeszający pantof larzy z całej A m e r y k i . 
O l u ' - t r a l i w N o w y m Jorku posiada f i ­
l ie w inc j i . 

, zakatarzonych" , powsta ł w sta­
nie i j so ta . Cz łonkami jego mogą być 
ty l ko ludzie o powonien iu tak czu łym, iż 
np. najsłabsza woń k w i a t ó w pobudza ich 
do k ichania. K lub postawi ł sobie za cel 
walkę z kw ia tami w mieszkaniach, to też 
nic dz iwnego, źe w szeregach jego nie ma 
wcale kobiet , w raż l iwych na p iękno. 

Rozsądniejszc cele postawi ł sobie k lub 
mi łośn ików poezj i . Na zebraniach towarzy 
skich odczytuje się w nim wiersze cz łon­
ków, ale nie muszą n imi być koniecznie l i i 
dzie u ta len towan i . Przykrość słuchania 
tych poez j i " wynagradza ją wspaniałe b a n -

S U N E J F L O T Y W O J E N N E J I 

i i k o l o n u ; 

Concordia MERREL 

Jacqueline 
i mi łość 

2o 

Jacqueline zrobi ła wie lk ie oczy. 

— Co? 

— W i e m , że nie próbowałaś — powtórzy ł . 

— Skąd możesz wiedzieć? 

— Bo gdybyś próbowała , to z dodatnim skutk iem. 

Znalaz łabyś powody — usprawied l iw ien ia — gdybyś 

szczerze p róbowa ła . 

— Jakie ty mogłeś mieć powody , żeby mnie tak 
t raktować? Jak możesz się usprawied l iw ić? Broni łeś mi 
dostępu do ojca. Rozkazywałeś jak służącej. Poleciłeś go­
spodyn i , żeby mnie nie puszczała do laborator ium.. . 

Nie dokończyła. 

— Znalazłabyś usprawied l iw ien ie na to wszystko, 

gdybyś się dobrze zastanowiła — upierał się. — Ale me 

próbowałaś . Nie chciałaś spróbować. 

Jacqueline podniosła oczy. 
— Więc uważasz, że... że chciałam.. . cię... 

— Nienawidz ieć? Myśleć o mnie wrogo, n ie l i tości -

wie? T a k mi się czasami wyda je . 

Ty l e w tych słowach było p rawdy , źe Jacqueline nie 

wiedzia ła , co odpowiedzieć. 

— W każdym razie nie próbowałaś o mnie myśleć 

życz l iw ie — dorzuci ł Duan. 
— Nie ułatwiałeś mi tego — rzekła półgłosem. 

— Może i ja miałem trudności . — Chwi lę mi lczał . — 

No więc, co zamierzasz zrobić? 

— Powiedz ia łam, źe miałam zamiar wyprowadz ić się 

od ciebie i zamieszkać oddzielnie. Ale zastanowiłam 

się... Jeżeli wol isz, żebym została, jeżeli to dla ciebie do­
godnie j — to zostanę — dokończyła bez tchu. 

Duan odwróc i ł się i zaczął wyg lądać oknem. 
— Zostaniesz — jako lokatorka? Czy tak? 
Jacqueline skinęła g łową. 

— Dla zachowania pozorów. Możemy to sobie po ­
wiedzieć otwarc ie. D la cz łowieka na two im stanowisku 
pozory znaczą ogromnie dużo. 

— Dla człowieka na moim stanowisku? — powtórzy ł . 

— D la mnie osobiście — nie. 

— A twoja praca? A wzg ląd na pacjentów?.. W ogó­

le na opinię? 
— I tak mam pacjentów aż za dużo. 

— A przyjaciele, Henryku? O przyjac ió ł ci nie cho­

dzi? 
— Czy przy jac ió ł z jednywa się przy jęc iami? 
Nie wiedz ia ła , co o nim myśleć. Przypuszczała, że po­

zory znaczą dla niego ogromnie dużo. Przyp isywała nut 

wie lką ambicję. 

M ia ła głupie uczucie, którego doświadcza człowiek, 
gdy zdobywszy się na jakąś ciężką dla siebie ofiarę, 
przekonywa się, źe to było zbyteczne. 

— Myś la łam, że będziesz mi rad.. . że to będzie dla 

ciebie ważne — żebym ja tutaj była panią domu — skła­

dała w i zy t y — przy jmowała. . . . 
Duan milczał bardzo długo. Już myślała, źe wcale nic 

odpowie , umyślnie przemi lczy to, co mu powiedzia ła. 
Ale nie. Rzekł jakby z pewna t rudnością: 

— Owszem, by łbym rad. O w s z e . . , chciałbym., że­
byś została... 

TANI Z 
w BAZi 

kiety . Inny k lub postanowi ł poświęcić swą 
działalność obronie interesów ludzi w y s o ­
k ich. Wyznacza więc nagrody za w y r ó b 
dłuższych łóżek, wyższych krzeseł, doma­
ga się podwyższenia d r z w i , schodów i t .p. 

Działalność „ k l u b u w ie lb ic ie l i befszty­
k a " polega g łówn ie na ob jadaniu się tą 
po t rawą. K lub ten l iczy dziesiątk i tysięcy 
cz łonków, smakoszów, k t ó r y m zresztą tru 
dno się dz iw ić . „ K l u b mi łośn ików f lacz­
k ó w " mia łby z pewnością równ ic o lb rzy ­
mie, jeśl i nie większe powodzen ie . W ce­
lach samoobrony założony został ,,klub 
p rzec iwn ików płacenia a l imen tów" . Statut 
surowo zabrania cz łonkom płacić a l imen-
ty i nakazuje raczej pójść do więzienia, 
niż poddać się ewentualnemu w y r o k o w i 
sądowemu. Nawiasem mówiąc , prawie 
wszyscy cz łonkowie k lubu by l i już karani 
sądownie za z łośl iwe uchylanie się... etc. 

W e Francj i istnieje ,klub czułych serc' 
skupiający młodzież p łc i obo jga, szukają 
cą „b ra tn ie j duszy" . K lub ten niewiele si 
różni od zwyk łego b iura kojarzenia mał ­
żeństw, jednak działalność jego jest ta 
owocna, że cieszy się on wydatną opiek; 
w ładz zwłaszcza, że Francja, jak w iadomo 
panicznie boi się wy ludn ien ia . 

Mi osiai 
ł ó d ź , 14.4 
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— Więc zostanę. 
— Dziękuję c i . Naturaln ie, skandal każdemu zaszko- i 

dzi — dorzuci ł . 

— A le , pomi ja jąc towarzyskie obowiązk i , będę żyła 
swoim życiem.. . samodzielnym... Będę miała swoje zna­
jomości . . . Będę płaci ła za siebie. 

— I nienawidzi ła męża, jak zawsze — wt rąc i ł szybko. 

Jacqueline poczerwieniała. 

— Nie ma co utrudniać sobie życia w ten sposób 
osobistymi pretensjami — rozgniewała się. — Staram 
się być w porządku w stosunku do ciebie i zrobię to, co 
ci będzie bardziej odpowiadało — wyprowadzę się, albo 
zostanę. 

Zwróc i ł się znów do niej i patrzył zdz iwiony. Taka 
mi ła, taka młoda i taka powabna, a mów i tak zimno 
i spogląda tak zimno. Opanowana jak kobieta w star­
szym w ieku . j 

— Zostań! — zawołał . — Jesteś mi potrzebna! 

— Dobrze — odpowiedzia ła rzeczowo. 
Duan skierował się do d rzw i , przystanął, odwróci ł 

się. 
— Masz bardzo głębokie poczucie obow iązku ! 

— O, nie wiem.. . Nie zdawałam sobie sprawy, źe je 
steś taką znakomitością... jak ie znaczenie... i... 

— I co? — zapytał , bo urwała. 
Jacqueline znów się zapłoni ła. 

— Wśród twoich znajomych.. . są c':ropne... j ęd^ ' 
Henryku ! — palnęła, nie patrząc na niego. 

M łody dokór wyszedł roześmiany. 

Gus 
SptcJ t lU t i 

• 1 . f i ł a u 
pmyjn 

Przycho 
l a o i n l * 

2 Ą W M Ji 
czynna od 

Dla 

D r H I 
•pee ja l i ł t i 

Ul Tr 
przy jmu j 
*r nlpdz 

&r mc 

Kedaktui naczelny: Fra.iciŁzek P iobs t . 
o d b i t o w drukarni Jana Stypu łkowtb ic j fO, 

v> Lodz i , Żw i r k i 2. 

W y d a w c a Jan Stypu łkowsk ' 
Za redakcję odpowiada Uotman Furmań* 1 4 ' ' 
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Ł ó D Ż , 14.4. — W związku ze świętami 
Wielkiej Nocy poszczególne urzędy i I n ­
stytucje w Łodz i usta l i ły j u t tok urzędo­
wani,'' w tym okresie 

B I U R A U R Z Ę D Ó W . 
ip jewódzk iego, Zarządu Mie jsk iego , urzę-
|ów pańs twowych , samorządowych i w . . i -
PtOWych w W i e l k i Piątek czynne będą do 
M z . 13, a w W i e l k ą Sobotę do godziny 
2 w południe. W Wydz ia le Z d r o w i a Za ­
padu Mie jsk iego ustanowione zostaną iia 
[kres świąt specjalne dyżury . Normalne tt-
Pfdowanie podjęte zostanie we wtorek , 
Pnia 19 bm. o zwyk łe j porze. Rozprawy w 
Wdach przerwane zostaną w W i e l k i P ią ­
tek. W sobotę czynne będą jedynie do go 
u iny 12 w południe kancelar ie sądowe. 
! tóre załatwiać będą najp i ln ie jsze sp rawy . 

B A N K I 
Wristwowe i p rywa tne w W i e l k i P ią ick 
feyn-ne będą do godz iny 12 w po łudme, 
paś w Wie l ką Sobotę i w p ierwszy oraz 
wugi dzień świą t będą zupełnie n ieczyn /e . 
[formalne urzędowanie — we wtorek . 

( W U B E Z P I E C Z A L N I SPOŁECZNEJ 
tracą w biurach i zakładach w W i e l k i P a 
H przerwana zostanie o godz. 13. a w 
Wielką Sobotę o godz. 12. Lekarze domo­
wi przy jmować będą w i z y t y w sobotę do 
godziny 13 i załatwią w t ym dniu wsze l ­
kie w i zy t y przyjęte do tej godz iny. Po po ­
łudniu w sobotę oraz w p ierwszy i d rug i 

C L S K I E B I U H O P O D R Ó Ż Y 

Ładś , P i o t r k o w s k a 16 1 6S 
Tal. 101-01 i 2*6 50 

Wycieciki światetzne 
LONDYN 

dzień świą t do chorych przyjeżdżać bcd7 je 
pogotowie chorobowe i położnicze ( t r i . 
208 -10 ) , a do w y p a d k ó w pogotowie ratut l 
t o w e Czr rwonepo Krzyża ( te l . 102-40) . 

U R Z Ę D Y P O C Z T O W E 
przerwą pracę w W i e l k ą Sobotę o godz. 17 
w p ierwszy dzień świą t poczta będzie nie 
czynna, a w drug i dzień świą t urzędowa­
nie na poczcie odbywać się będzie od 9 
do 11 i jednorazowo zostanie doręczona p J 
czta w domu. W okresie świą t bez przer­
wy czynny będzie telefon międzymias towy, 
telegraf i doręczane będą przesyłk i pośpiesz 
ne, żywnośc iowe oraz te legramy. 

T R A M W A J E 
zaczną zjeżdżać do remiz w Wie l ką Sobo­
tę oko ło godz iny 20. Ca ł kow i t y ruch t ra in 
w a j o w y zostanie p rzerwany o pó łnocy. Po 
nownie t ramwaje wy jadą na miasto w p e r 
wszy dzień świą t o godz. 13. T ramwa je 
podmie jsk ie kursować będą bez żadnych 
przerw. 

Ruch ko le jowy osobowy nie ulegnie 
żadnej p rzerwie . 

SKLEPY 
do W ie l k i ego P ią tku włącznie o twar te mo 
gą być do godz. 21, a w W i e l k ą Sobotę 
muszą być zamknięte o godz. 18. 

W I D O W I S K A 
W k inach i teatrach zawieszone zostaną w 
W i e l k i Piątek i W ie l ką Sobotę, w których 
to dniach zakazane będą również p rodu ' 
cje muzyczne w restauracjach, kawiarn iacn 
i cuk iern iach. Wznow ien ie przedstawień 
teatralnych i k i n o w y c h oraz produkc j i n u 
zycznych nastąpi w p ierwszy dzień świą t . 

W A P T E K A C H Ł Ó D Z K I C H 
w p ierwszy dzień św ią t ustanowione zo­
staną specjalne dyżury . 

P O G O T O W I E R A T U N K O W E 

miejskie ( te l . 102-90), Czerwonego K r z y -
| ża ( t f l . 102-40) i p rywa tne pogotowie le­
karskie (12-333) i (2222-6) czynne będą 
w okresie świą t bez przerwy . 

zycznie, ale i psychicznie odnosić przy jem 
ne wrażenia. 

Ale nie ża łu jmy jeszcze i tego m a ł e g i 
wys i ł ku , pomyś lmy o świętach, z punK'u 
widzenia pora towan ia nadszarpniętych r > 
ootą s i r — 

[niema pewniejszych 
JAK 

,OŁLA''gum 

TYLKO I 
ORYGINALNEl 

GDY PŁUCOM TCHU BRAKUJE 
. . . . _ , o »niiripm n r h r o n n v m . 

Wie lkanoc ma to do siebie, że okres 
wypoczynku w stosunku do wys i lone j p ra ­
cy w okresie p r zygo towawczym t rwa tyl­
ko d w a dn i , czy l i s tosunkowo bardzo k ró t ­
ko. 

D la tego należy już uprzednio upla. io-
wać sobie dok ładnie sposób spędzenia 
św ią t , aby nie rozp łynę ły się zbyt szybko 
i da ły nam to, czego po nich się spodzie­
w a m y , to jest wypoczynek. 

Wypoczynek jest pojęciem bardzo 
wzg lędnym w zależności od normalnego 
t r ybu życia danej osoby. 

D la kogoś, kto normalnie żyje w mie­
ście i może sobie pozwol ić na pewien w y ­
siłek f izyczny — dobry będzie wy jazd na 
wycieczkę — d la innego wys ta rczy w i ę k ­
szy spacer za miasto. Czasem ktoś ma w 
programie zaproszenie, gdzieś do k r e w ­
nych na wieś — należy się przed t ym za- » * ̂ a a '•aa** ^ — — — „,» 
stanowić, czy t rudy podróży nie zniwelu ją ttparm A r n i t i n a l m i ł ^ ara. 
odpoczynku poby tu na mi le j gościnie i czy • C t . a t W C S J 2 £ I I I C t l l H | 11 « t . f i M l l I S | l E K . E f l J I I t t a 

t rzeba wobec tego zrezygnować z i w t f „ t h t A t l Uroczystośc i tak ie j w i e l u z nas p< 

a ciężar przygn ia ta p iers i , to znak, że plu 
ca i d rog i oddechowe niedomagają. Ka 
szel, ch rypka , zaf legmienie, nieżyt oskrze­
l i , duszność — oto dalsze ob jawy . Z io ła 
magist ra W o l s k i e g o przec iw c ierpieniom 

p łucnym ze znakiem ochronnym „ P u l m o -
sa " , zawierające rzadką rośl inę chińską 
Schin-Schen łagodzą c ierpienia. Do naby­
cia w aptekach i droger iach. 

N i e c h c e m y „ s ł i l u " 
Ł Ó D Ż , 14.4. — Z kół naszych Czytel 

n ików o t rzymal iśmy następujące p ismo: 
Za ledwie k i l ka dni dz ie l i nas od w s p a ­

niałej uroczystości kanonizacyjnej św. A n -
w s i n a - l d r z e j a Bobo l i , a nic jeszcze nie w iadomo, 

zję wys łuchania chociażby najważniejszego 
f ragmentu uroczystości . Mimo" znacznych 
udogodnień mało kogo stać by ło na w y ­
jazd do Rzymu, ale mamy nadzieję, że 
dzięki w d i u wszyscy uczestniczyć będzie­
my mog l i w t y m radosnym dla polsk iego 
św ia ta kato l ick iego akcie. D o grona świe 
tych po lsk ich p r z y b y w a św . Andrze j B 

Jak marynarz 

bo la . Uroczystośc i tak ie j w i e l u z nas pc 
raz d rug i w życ iu się nie doczeka, t ym 
bardzie j więc p ragnę l ibyśmy w niej ucze­
stniczyć, chociażby ty lko s łuchem. A le czy 
zrozumie to Polskie Radio? 

N ie mówiąc już o g łębok im znaczeniu 
re l i g i j nym aktu kanonizacy jnego po lsk iego 
świętego, uroczystość ta dz ięk i rad iu m o ­
g łaby mieć d la Po lsk i w ie l k ie znaczenie 
p ropagandowe, k tóre każde inne pańs two 
kato l ick ie umia łoby należycie podkreś l ić . 
Radiosłuchacze, ka to l i cy polscy nie mogą 
pozwol ić zbyć się k r ó t k i m v repor tażem, 
u t rwa lonym na „ s t i l u " . 

5 d n i 
w Kopenhadze 

**» fc <a n n od zł. 1 9 0 . — 

nie 
przy jemnej skąd inąd propozyc j i . 

Osoby, żyjące w mieście, z rozkoszą 
przeważnie myślą o wypoczynku na l o r ' 
natury, natomiast dla mieszkańca ws i na-
o d w r ó t spędzenie dwóch dni w domu przy | czy radiosłuchacze polscy będą mie l i o k : 
radiu lub na mi le j pogawędce towarzysk ie j 
będzie znacznie p rzy jemnie jsze . , 

Natomiast pani , k tóre j życie up ł ywa na 
różnego rodzaju obowiązkach t o w a r z y ­
sk ich , z rozkoszą spędzi święta w grou.e 
najb l iższej rodz iny, w e wzg lędne j samotno 
śc i . A wpros t przeciwnie jakaś pracująca 
w b iurze czy w szkole kobieta, wzg lędn ie 
zapracowana pani domu i matka , zajęta 
dz iećmi , w inna pomyśleć o roz rywce, k t ó ­
ra j e j się słusznie na leży. 

Natura ln ie , że we wszys tk ich p lanach 
świątecznych przy jemności trzeba uwzględ 
nić nasze w a r u n k i f inansowe, rodzinne i 
towarzysk ie . D la tego też wa r to uprzednio ^ w *. w* *. 
zbadać p lany i p ro jek ty całej rodz iny i bhż m u a 4 m g.p.J'.. " " J I I , - - - / 

szych zna jomych, choćby w przyb l iżen iu , C*F I f H M L F J t R U ł f Z w I f O C I P B | E Z £ l f T ? 

aby nie zaskoczyły nas jakieś przykre n ie - . . t L 

spodz iank i . 
Jak w i d z i m y , wypoczynek w y m a g a bar 

dzo precyzy jne j organizac j i , mus imy od ­
poczywając n ie ty l ko czuć się 

as O.R-P. „Zfolk 

K O Ł A 
o g u m i o n e 

do wozów — tanio i solidnie 
wykonuje fabryka 

]ak marynarki v . * m . * ^ . — — 

został lilii! i i i l i i iunj!. 
0(1-

dobrze. t i -

O ł ó w r i i 7 . t e l . 2 6 9 - 8 1 . 

A L U B N E b u k i e t y z p o w o d u n a d m i e r n e j i lości 
k w i a t ó w e l e g a n c k o i tanio. Napiórkowskiego 
n r 1 4 6 . 

• N N E J I 
i o n u ; 

emu zaszko-

; i , będę żyła 
i swoje zna-

trącił szybko. 

i ten sposób 
}. — Staram 
zrobię to, co 
dzę się, albo 

iw iony. Taka 
tak zimno 

bieta w star-

trzebna! 

,1 , odwróc i l i 

Miazku! 

prawy, że je*', 

i... 

upnę... icdJ'-'' 

l a frc*t •gloszca 
redakcja nic •dpawlada 

Dr Med. 

Gustaw KOHN 
Bp.c ja l l . ta . k a . z . x . ****** ^ X V ^ 0 , 

• 1 . f i ł - m d i k i e s o 5 1 , t e l . 1 7 0 - 0 3 
przy jmuje od 8 - 1 0 1 od * - i w. 

P I E R W S Z A . 

lM i .n l . ehor. w.n.rycznyeb. l * ° ^ J ' ^ « _ « 
Z Ą w m j ć K A 1 . t e l e ł . i a 2 - 7 » 

ezynna od 8 r. do 9 wlecz f ° f ~ * 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

& r H E N R Y K O W S K I 
•pee ja l l i t a chorób wenerycznych akSrayck 

1 iekanalnych 

U l T r a u g u l l a 9, "Z1 

przyjmują od 8—11 rano, od 6—9 wlecą 
• ^ ^ w niedzielę 1 lwięta od 9—12.90 po pol. 

med. H. LV BICI 
8 P«c. chorób w»nerycaaych | a .krea lnych 

^ i ł s d s k e j fo b 9 t e l . 1 4 1 - 3 2 
(róR Narutowicz*) 

^ ł n w H od mm**. « - ! • . W - ł i a—« w. 
w niedziela j awleta od 9 do 11 runo 

U l 

Dr mrd Henryk Zionkowski 
Ch.robf w r n t r y c m - mocznplelo*. I skóro. 

P o w r ó c i ł 
t - f o S U r p a l a 2 . T e l a f e a 1 H - 3 S 

przy jmula od 9 _ 12 i S _ 9 wlecą. 
w niedzielą < awleta od b — 12. w pol. 

PoridRia Wenertlofliczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

L . c a a . . k a r . w . a . r y . a a y c l i , a k a r a y a k I • • k . a a l a y . h 
Kobl.ty I dzieci przyjmuj. kobl«U-lekan. 

Czynna od U ran. do V wlecz. 

P O R A D A . 3 ZŁ. 

Przychodnia Wenerolof iczna 
Chor. weneryczne, a k ó r n . 1 .ekzoolDe. 

• m i l i ) r . W . e ' «.««etyctBj. 
z y a a . M l t. 4 . » w. r . n l . przy,aiaj. i . cara -k .k le t i 

P I O T R K O W S K A 88 taL 143-63. 
PO RA DA 3 ZŁ . 

Dr J. NA DEL 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

• I . A n d r z e j a 4 , telef. 2 2 8 - 9 2 
przy jmuje od 1 0 _ 1 2 i od 4 - 8 wleci . 

Źyc e Konstantynowa Łódzkiego. 
U R O C Z Y S T O Ś C I K O L O N I A L N E . 

Odbyła się w n a i i r m mieicie potężna mani 
festacj* x okasji „Unl Kolonialnych", w której 
wzięło udział około 3.000 ludzi. 

O godz. 11-ej odbyło się w kościele para­
f ia lnym nabożeństwo, które odprawił ks. pre­
fekt Stanisław Pniewski. Następnie uformował 
się wielki pochód, który przy dźwiękach trzech 
orkiestr, a mianowicie: Straży, Tow. Śpiew. 
, Cecylia" i Puzonistów przemaszerował ulicami 
miasta, przystrojonego we f lag i narodowe i L i 
gi Morskiej i Kolonialnej. 

Pochód ten zatrzymał się na Placu Kosciusz 
k i przed frmachem Zarządu miasta, 

Z balkonu do zebranych gorąco przemówił 
przewodniczący Komitetu i prezes Oddziału L. 
M . i K. p. Paśnicki Mar ian , który przemówienie 
swe zakończył okrzykiem na cześć Rzeczypos­
politej Polskiej. 

O godz. 17-ej w aali Tow. Gimnastycznego 
odbyła się uroczysta akademia w której wzięły 
udział szerokio rzesze publiczności, w liczbio 
około 700 osób. 

Akat'cmię zagaił Paśnicki Maria. - . , wyno­
sząc okrzyk na czeM Polski, a orkiestra Mło­
dzieży Ewangelickiej odegrała hymn państwo­
wy . 

Referat o problemie kolonialnym wygłosi p. 
K r a f t Hugo, kierownik szkoły, wywołując gku 
pienie uwagi wśród zebranych. 

N a akademii śpiewał chór męski Lutn i pod 
batutą p. Jakubowskiego. Deklamowali Krygier 
Tadeusz, członek Szkolnego Koła L M i K i p. 
Kellerówna z Żeńskiej Młodzieży Katolickiej . 

Dzieci szkoły nr 2 odtańczyły dwa tańce pol 
skie, mazura i kujawiaka. 

Następnie p. Paśnicki odczytał rezolucję, w 
której zebrani domagają się wolnego dostępu 
do surowców i zamorskich kolonii. Rezolucję tę 
zebrani przyjęli i podpisali. 

Po uchwaleniu rezolucji p. Paśnicki Mar ian 
podziękował zebranym za udział w uroczysto­
ści. 

Nadmienić trzeba jeszcze, że na mieście od 
bywała się kwesta do puszek na rzecz Fundu­
szu Akc j i Kolonialnej, 

D * med. M. GLAZER 

w a f t * od 12 1 2 1. od 7 - wiec. . 
.w - wvi A •» • _ _ 

*'elę 1 święta od 10 — " 
poł. 

S r Med. 

T A U u ^ H A U S 
A s r o m a . o iw iko łoo 

Przyjmują od 8—9 r. I *—8 w. 

y . p o w r ó c i ł 
/ » « « r . k « i i . 

t alt ł on 256 09 

typułkowsKi-

n Furmańs**-

5*. R U N D S Z T A J N 
Auszeria i choroby kobiaec, 

° M O R S K A 7 . Tel . 1 2 7 - 8 4 
Pwy jmu je od g 8—.10 r. i od * 8 w . 

Dr med, N I T E C K I 
ck.roa.jr akaraa. waaorytaaa 

. kaooEopleiowa. 
N A W R O T 32, f r o n t I p i ę t r o . — Te l . 213-18 

przy jmują od 8-9 .S0 r od 6 3 0 - 9 w . 
w niedziela t »w!«ta od 9 - H w pol. 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę, stoi, 
biurko, krzesła, stoliki radiowe tanio na dogod 
nych warunkach sprzedam: Kilińskiego 160, 
Przeźdzlecki. 

L U S T R A , trema i toa'«ty na raty I za Zf)tów'<c 
Wytwórn ia luster Józef Ligocki ul. Dworska 
tel. 246-31 przy Bałuckim Rynku. 

Lecznica 
dla Psów 

lek wet M. A. Reicha 
G d a ń s k a 1 1 7 

(róg Zamenhofa } tel. 175-77. 
STRZYŻENIE p«6w. 

Z G d y n i donoszą: 
N iedawno k i l ka p ism codziennych roz 

p isywa ło się o wspan ia ł ym prezencie prze 
s ianym J .K .M. k r ó l o w i Fa rukow i do Egip 
tu rrrzez gdyńsk iego rusznikarza p. Szyna-
la. Prezent ten w postaci modelu a rmaty , 
precyzyjn ie wykonanego z meta lu , m ia l po 
noć w p r a w i ć w niemniejszy zachwy t egzo­
tycznego w ładce . A że k ró low ie nie p r z y j ­
mują od zwyk eh śmier te ln ików prezen­
tów za darmo, więc spodziewano się od 
J.K.M. Faruka egipskiego hojnej nagrody, 
k tóre j przedsmak by ł właśn ie motorem pię 
knego gestu gdyńsk iego o f ia rodawcy . 

K to w i e , może ka lku lac ja ta okazałaby 
się i t rafna, g d y b y m'e pewien szczegół, 
k t ó r y m bardzo żywo zainteresował się p i c 
kurator . A b y dokładnie przedstawić t ło 
całej sp rawy , mus imy cofnąć się nieco 
wstecz, do c h w i l i narodzin owe j armaty , 
k tóra olśnić mia ła egipskich a r ty le rzys tów. 

Mode l s fab rykowa ł z dużym n iewą tp l i ­
w ie ta lentem i jeszcze większą p racow i t o ­
ścią st. marynarz z ORP. „ Ż b i k " p. Jan 
Sowis ło . In formacja tedy, podana w pra ­
sie, że twórcą modelu jest rusznikarz 
p. Szynal , nie by ła ścisła. 

Marynarz na jprzód napoi ł oczy rozko­
szą oglądania swego dzieła, później wz : ą ł 
je pod pachę i pomaszerował z O k s y w ; a 
do miasta, aby groźne narzędzie śmierci 
zamienić na brzęczącą go tówkę . Mode l stal 
przez pewien czas w składzie papieru p. 
A. Tomaszewsk iego, jako oddana w kom s 
„ o k a z j a " w cenie 300 z ło tych , potem zaś 
powędrowa ł na przec iwko do składu b r o ­
ni p. Szyna lowe j , małżonki rusznikarza 
gdzie również za wymien ioną cenę w y s t a ­
w iono go w oknie .na sprzedaż. Teraz do 
piero sprawa zaczęła się komp l i kować . 

a * ' I 

Brzy twy , nożyczki, maszynki do mięsa, thernio-
sy, łyżki , noże nierdzewne, przybory do ma­
nicure mase'nlce itd. ltd. poleca w wielkim 
wyborze 

J af II MM CD P«ei-«<i 2 
. n u n n e n <rAg n o t r k a a s k i a i ) 

Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa­
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. O s t r z e n i 

brzytew, łyżew itd. 

ONDULACJA trwała, komplet 5 zł z gwaran­
cja, grube loczki, Hrabiowska 16. Otton. 

ŚMIGUSÓWKi oraz 
WOOE KOLONj A 

poleca hurtowo F A B R Y K A P E R F U M 
H l l t * O G f M i C l Łódź Wólczańska 117. 

Przepraszam p. Inż. Mariana Kruażyra za 
zniesławienie go i obrazę i oświadczam, ze zo­
stałem wprowadzony w bl;id przez nieodpowie­
dzialne czynniki. Edward Bogdański. 
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od dn. 4 Ho 10 ma a zł. 1 9 0 — 

dO HELSINEK 
od 18 do 21 rzer.vra 01 zł 90 .— 

fiu.! Norweoii 
od 17 do 27 llpea od 3 2 6 — 

DO KOPENHAGI 
od 21 do li Ppea od zł. 8 4 . -

od 1 do 8 aierpnla od 

Zapisy i in fo rmac je : 

Wagons - Lits Cook 
Ł ó d ź . P I O T R K O W S K A * 8 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . 

Pewnego w ieczoru kons t ruk tor mode lu 
wraz z kolegą odwiedz i ł p. Szynala i za­
czął zabawiać się strzelaniem do tarczy o 
tzw . ko le j k i . T w ó r c a modelu a r ty le ry jsk ie ­
go okazał się s łabym strzelcem z w i a t r ó w 
k i , stale p rzegrywa ł i musiał w s p ó ł z a w o d ­
n i kom stawiać wódkę . Ponieważ pieniędzy 
ze sobą nie miał i mi la zabawa mo^ ła 
doznać przez to zakłócenia, p. Szynal jako 
uprze jmy gospodarz w y ł o ż y ł za- gości?., 
kupując na jego rachunek butelkę „ z a k r a ­
p i a n e j " . W końcu t owa rzys two w y l ą d o w a ­
ło w mieszkaniu pp. Szyna lów, gdzie na 
zakończenie uraczono się w i n e m . 

| w tedy to pod w p ł y w e m wy lewne j ser­
deczności , czy też skutk iem zamroczenia 
a lkoho lowego p. Sowis ło podpisa ł na sk raw 
ku papieru akt da row izny , k tórego mocą 
armatka przechodzi ła na własność p. Szy­
nala bez jak iegoko lw iek pieniężnego e k w i ­
wa len tu . W tak i oto sposób model dostał 
się w ręce rusznikarza i w rezultacie s ia! 
się ob jek tem w y m i a n y grzeczności m iędzy ­
na rodowych . 

A l iśc i marynarz Sowis ło po przy jśc iu 
do r ó w n o w a g i psych icznej , a zwłaszcza po 
przeczytaniu wzmianek w gazetach o d a ­
rze d la kró la Faruka , doszedł do w n i o s k u , 
że został... nab i ty i to we własną armatę. 
Pog lądem t y m podziel i ł się z p e w n y m gdyń 
sk im de tek tywem z W y d z i a ł u Śledczego, a 
ten po zbadaniu sp rawy złożył meldunek 
p roku ra to row i . 

Ep i l og rozegra się przed sądem. P. pro 
kurator jest bow iem zdania, że r u s z n i k a z 
Szynal w sposób podstępny wy łudz i ł od 
konst ruk tora podpis na akcie darow izay 
a rmatk i , korzysta jąc z zamroczenia, w j a ­
k im się on zna jdował , co jest przestęp­
s twem z art . 266 k. k. Obrona reprezen­
tować będzie oczywiśc ie pog ląd p rzec iwny . 

Gdyn ię emocjonuje w tej chw i l i p y t a ­
nie, czy armatka w róc i do G d y n i i spocz­
nie na stole sędz iowskich, jako d o w ó d 
rzeczowy?.. . . 

N O W E W Ł A D Z E T O W A R Z Y S T W A M U Z Y C Z 
N E G O I M . F R . C H O P I N A . 

N a odbytym walnym zebraniu członków To 
warzystwa Muz. im . F r . Chopina w Łodzi, ul. 
Piotrkowska 92, wybrano następujący Zarząd 
na rok 1938: 

Wacław Taubwurcel — prezes, Jan Walicki 
— I wiceprezes, Stanisław Ejbich — I I wice­
prezes, Roman Kubiak — sekretarz, Zygmunt 
Domżalski — gospodarz, Bolesław Dryzner — 
skarbnik, Józef Mplrhinkiewicz — inspektor 
chóru, Zdzisław Kostrzewski „ inspektor orkie 
stry, Stanisław Haliiiewiez — przewodniczą­
cy sekcji dochodów niestałych, Bolesława Cie­
sielska — zastępczyni gospodarza, Mar ian Ko 
wał—zastępca inspektora chóru i Tadeusz Szy­
mański — bibliotekarz. 

Komisja Rewizyjna: — Stanisław Taubwur 
cel, Jerzy Przeradzki i Władysław Paruszew-
ski, 

W uznaniu zasług położonych na polu pie-
śniarstwa w okręgu łódzkim, Walne Zebranie 
wybrało jednogłośnie dyr. Józefa Wolczyńskie-
fro pierwszym hunoro\vv:n członkiem Towarzy­
stwa, 

http://Bp.cjall.ta
http://lMi.nl
http://ck.roa.jr
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
P O w y p o c z r N E K I nowy E K W I P U N E K ostatnie zdjęcie Szaliapina i |ie kawy i herbaty wj/pijaia rozmaite pańitwa? 

Całymi oddz ia łami przechodzą mi l ic janci przez graniczny most na jednej z szos p ł -
renejskłch do Franc j i , skąd po o d p o c z y n k u i n o w y m w y e k w i p o w a n i u i uzbro jeniu 
wraca ją znowu do Barcelony. ( Z a mostem teren Hiszpan i i , przed mostem Franc ja ) . 

ZAMIESZKI W TUNISIE 

Na zdjęciu — fragment z manifestacy j na c jonal is tycznych w Tunis ie na p lacu przed 
pałacem gubernatora f rancuskiego. 

Niegroźne wolsko. 

Studentk i wyższe j uczelni Wash ing ton-Lee p rzygo towu ją się do pochodu, jako przed­
s tawic ie lk i swej szkoły. 

Marsz powstańców nad rzeką Ebro 

Zmar ły na skutek choroby serca w 65 ro ­
ku życia s łynny śp iewak rosy jsk i , k tó ry by ł 
za młodu bur łak iem nad W o ł g ą , a potem 
dzięk i swemu ta lentowi 1 wspan ia łenn g ło ­
sow i zajął miejsce wś ród czo łowych ar ty ­

stów świata. 

Płodny szybowiec 

Obrazowa statystyka spożycia k a w y (p ie rwsza f i l iżanka od lewe j ) i herbaty (druga 
f i l i żanka) obl iczona na g łowę ludności w ki logramach. U g ó r y : Stany Zjednoczone 
i Holandia . Poś rodku : Francja, Niemcy, A rgen tyna . U d o ł u : Polska i Ang l ia . 

I H A L A R l T r f A ŚLĄSKIEGO 

Szybowiec francuskiego mistrza lo tn ic twa 
bezmotorowego Doret ze skrzyd łami na­

ma lowanymi w modne desę ; ie. 

Poranna gimnastyka 

W Bie lsku została o twar ta wys tawa obra zów popularnego malar ra śląskiego Franc i ­
szka S ikory . W y s t a w a zgromadzi ła szereg interesujących prac utalentowanego ar ty-

sty. Na zdjęc iu — Franciszek Sikora — „ M o j a rodz ina" . 

Budowa 
największego okrętu f 

świata. 

Najnowsze zdjęcie obecnego 

stanu b u d o w y największego 

okrętu świata „Queen El łsa-

b e t h " w stoczni C lyde-Bank. 

Pojęcie o ogromie tego stat­

ku można sobie wy rob i ć , po -

równywu jąc stojący obok 

dwup ię t rowy gmach zarządu 

stoczni. 

Wo jska generała Franco w marszu wzdłuż rzeki Ebro koło P.umto 

jednej sze szkół pracy w Niemczech. 

Pomoc Zimowa — 
to nakaz chwili 

Pomoc Zimowa — 
to obowiązek 

każdego obywatela! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc ZmPJ^Sl 

PRAPREMIERA „HARNASIÓW" 

Scena z 1-go obrazu baletu tatrzańskiego Karola Szymanowskiego p.t. „Harnasie') 
którego prapremiera polska odbyła się na scenie Teatru Wielkiegą w Poznaniu. 


